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ZDZISŁAW DRZEWIECKI

Urodził się w 1959 roku w Strzelcach Opolskich. Ukończył Techni­
kum Mechaniczne w Słupsku — szkołę, której absolwentami jest także 
kilku innych młodych poetów.

Pracował jako ślusarz-monter w Fabryce Maszyn Rolniczych „Fa- 
marol” w Słupsku. Obecnie pracuje jako nauczyciel i mieszka we wsi 
Sokole k/Czarnego.

Należał do grupy poetyckiej „Dialog nienazwany” (wspólnie z Jerzym 
Fryckowskim i Stefanem Jażdżewskim), gdzie wydał wspólny tomik 
wierszy pod tym samym tytułem (OW „Pobrzeże” 1981 r.). Jest laurea­
tem wszystkich (trzech) edycji konkursu poetyckiego im. Zbigniewa Kru- 
powiesa organizowanego w Słupsku. Drukuje na łamach prasy regional­
nej i ogólnopolskiej. Pod koniec bieżącego roku nakładem oficyny wy­
dawniczej „Pobrzeże” ma się ukazać jego debiutancki tomik wierszy pt.: 
„Chwila za drzwiami”.

Jest członkiem Słupskiego Klubu Młodych Pisarzy przy Z W ZSMP.

W wierszach obca jest mu idea „Nowej prywatności”. Nie ucieka 
od problemów współczesności. Koncentruje się na ukazaniu jednostki 
w społeczeństwie, braku jej miejsca i zagubieniu, wyobcowaniu i uprzed­
miotowieniu. Obnaża zaborcze mechanizmy zbiorowości wobec jednostki. 
Większość jego wierszy ma nastrojowy klimat bluesa, ale nie jest to li 
tylko bunt i negacja rzeczywistości. Jest to, myślę, przede wszystkim 
chęć, w miarę racjonalnego, zrozumienia i ukazania, choć dramatycznego, 
^>0 niezmiennego „krajobrazu” towarzyszącego ludzkiej egzystencji.

STEFAN MILER
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i kolejnych latach, odbę- 
największa, trwająca nie- 
na Słupska. Jaki będzie 
[cza, prezesa Słupskiego 
jpcę przewodniczącego Ko­
ślawa Turczyka, komisarza

icznijmy od ulubienicy publiczności 
y Stefańskiej-Łukowicz. Od 1965 r., 
)rócz pierwszej nagrody na między- 
wym konkursie w Genewie, zyska­
li „najlepszego klawesynisty”, ar- 
ta ma najlepsze notowania. Wy- 

v towarzystwie renomowanego fle- 
lazimierza Moszyńskiego, 
tuższej przerwie na estradę festiwa- 
owróci duet dwufortepianowy, tym 
w zaskakującym składzie — Anny 
Stańczyk, przebywającej ostatnio w 
lie na nagraniach i występach oraz 
za Chmielewskiego, uznanego soli- 
companiatora.
Iką na festiwalu będzie popis zna- 
go Śląskiego Kwartetu Smyczkowe- 
idziałem Eugeniusza Knapika, pia- 
kompozytora, wyróżnianego w licz- 

:onkursach, m.in. na Międzvnarodo- 
-ybunie Kompozytorów UNESCO w

mniej szczególny wieczór zapowiada 
związku z recitalem klawesynowym 
leny Ekielskiej-Myczki. Forma, jaką 
:a prezentuje ostatnio, owocuje rę­
bnymi wręcz efektami. Mieliśmy 
[ niedawno tego dowód w Słupsku, 
lęcamy bardzo do wysłuchania Wło- 
rza Obidowicza, wielkiego wyko- 

utworów Jana Sebastiana Bacha, 
h nie zabraknie w repertuarze reci- 
aszego stałego gościa. Z zaintereso- 
n oczekujemy również występu Bar- 
łrajewskiej, od kilku lat zamieszka- 
Holandii, gdzie prowadzi ożywione 

muzyczne ■— wiele koncertuje, na- 
i jest pedagogiem w Wyższej Szko-

ł
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We wrześniu, podobnie jak w roku 1967 i kolejnych latach, odbę­
dzie się Festiwal Pianistyki Polskiej — największa, trwająca nie­
przerwanie przez 17 lat, impreza kulturalna Słupska. Jaki będzie 
w tym roku? — pytamy Jerzego Bytnerowicza, prezesa Słupskiego 
Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego, zastępcę przewodniczącego Ko­
mitetu Organizacyjnego XVIII FPP i Stanisława Turczyka, komisarza 

imprezy.

Silu w tradycji
i przyszłości

— Zarówno nazwiska wykonawców jak 
i program koncertów tegorocznego festi­
walu zapowiadają udaną imprezę. Jak 
wiemy jednak z doświadczenia, ostateczny 
kształt zależy od wielu dodatkowych jesz­
cze czynników. Chociaż największe nie­
spodzianki zwykle sprawiali nam właśnie 
sami artyści, kiedy to gwiazdy — zda­
rzało się — rozczarowywały, natomiast 
mniej znani i popularni pianiści potrafili 
olśnić publiczność i krytyków. Zawsze 
spodziewamy się odkryć talenty i dać 
słupskiej widowni sporo nowych przeżyć.

— Na kogo w tym roku „liczą” organi­
zatorzy?

— Dwóch świetnych artystów inaugu­
ruje i kończy festiwal. Rozpocznie Józef 
Stempel, który był niedawno gorąco okla­
skiwany za rewelacyjne wykonanie utwo­
rów Fryderyka Chopina podczas jubileu­
szu 50-lecia Instytutu, naszącego imię tego 
największego polskiego kompozvtora. Na 
zakończenie wystąpi pianistka, której ar­
tystyczne konto jest przepełnione sukce­
sami. Regina Smendzianka, bo o niej 
mowa, koncertowała w 35 krajach świata, 
cieszy się opinią wybitnej chopinistki, ma 
ogromnie bogaty repertuar, liczne nagra­
nia, nagrody, jest profesorem Akademii 
Muzycznej w Warszawie i członkiem Me­
ksykańskiego Instvtutu Kultury.

— Do dobrych obyczajów festiwalu na­
leży jak najlepsza obsada koncertów i re­
citali inaugurujących i kończących im­
prezę. Kto może bvć magnesem przy­
ciągającym melomanów wśród wszystkich 
innych popołudni i wieczorów muzycznych 
festiwalu?

— Zacznijmy od ulubienicy publiczności 
Elżbiety Stefańskiej-Łukowicz. Od 1965 r., 
kiedy prócz pierwszej nagrody na między­
narodowym konkursie w Genewie, zyska­
ła tytuł „najlepszego klawesynisty”, ar­
tystka ta ma najlepsze notowania. Wy­
stąpi w towarzystwie renomowanego fle­
cisty Kazimierza Moszyńskiego.

Po dłuższej przerwie na estradę festiwa­
lową powróci duet dwufortepianowy, tym 
razem w zaskakującym składzie — Anny 
Marii Stańczyk, przebywającej ostatnio w 
Londynie na nagraniach i występach oraz 
Tadeusza Chmielewskiego, uznanego soli­
sty i akompaniatora.

Perełką na festiwalu będzie popis zna­
komitego Śląskiego Kwartetu Smyczkowe­
go z udziałem Eugeniusza Knapika, pia­
nisty i kompozytora, wyróżnianego w licz­
nych konkursach, m.in. na Międzynarodo­
wej Trybunie Kompozytorów UNESCO w 
Paryżu.

Nie mniej szczególny wieczór zapowiada 
się w związku z recitalem klawesynowym 
Magdaleny Ekielskiej-Myczki. Forma, jaką 
artystka prezentuje ostatnio, owocuje re­
welacyjnymi wręcz efektami. Mieliśmy 
zresztą niedawno tego dowód w Słupsku.

Zachęcamy bardzo do wysłuchania Wło­
dzimierza Obidowicza, wielkiego wyko­
nawcy utworów Jana Sebastiana Bacha, 
których nie zabraknie w repertuarze reci­
talu naszego stałego gościa. Z zaintereso­
waniem oczekujemy również występu Bar­
bary Grajewskiej, od kilku lat zamieszka­
łej w Holandii, gdzie prowadzi ożywione 
życie muzyczne — wiele koncertuje, na­
grywa i jest pedagogiem w Wyższej Szko-
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1“ Muzvcznej w Rotterdamie i Maastrich-

— Największa, niewiadoma jes* jednak 
„Estrada, Młodych”. Jakkolwiek celem tego 
mirtu inwrez FPP, pdzie za fortepianem 
zasiadaia kandydaci na nianistów, nie jest 
zadowolenie publiczności, lecz wyłowienie 
i nnmoc autentycznym talentom — są to 
wvsteov otwarte i nie mopa wżyć.

— Skład ,,Estrady Mlodvch” jest staran­
nie dobierany. Uczelnie muzvczne kieruią. 
do Słunska najlepszych studentów lub ab­
solwentów. Zdarzaja sie oczywiście pomył­
ki lub — jak na każdym konkursie — nie­
udane starty ale zna też historia naszego 
■festiwalu rewelacyjne odkrycia. W ogól­
ności ,.Estrada Mlodvch” jest atutem fe­
stiwalu, z roku na rok jej uczestnicy pre­
zentowali coraz wyższy poziom. Tzw. „po­
moce naukowe”, jakie różne kompetentne 
firmy fundują laureatom „Estrady” pod 
postacią koncertów na krajowych i zagra­
nicznych estradach, nagrań radiowych i te­
lewizyjnych, stypendiów — sprawiły, że 
dostanie sie do ekiov „Es+rady Młodych” 
wymaga teraz wielu starań.

— Jak w ocenie Promotorów przedstawia 
sie tegoroczna ekipa młodych?

— Jest to młodzież, która ma za sobą 
debiuty. 7. Hasv ofbf. Tadeusza Żmudziń­
skiego nrzvjedzie Mariola Cieniawa, lau­
reatka I nagrodv na I Ogólnopolskim Kon- 
kursl° Pianistycznym im. Karola Szyma­
nowskiego. Również w gronie najlepszych 
tpgn konkursu znalazła sie wytypowana 
ni RPP Teresa Czekaj. Warszawska uczel­
nie bedzie reprezentowała po licznych wy­
stępach i dobrym starcie na konkursie 
organizowanym przez rozgłośnie radiowa 
w Katowicach .Tmnna Wieczorek. Przv 
klawesynie zasiądzie laureatka III nagro­
dy na konkursie w T>algradzie — Maria 
Machnikowska. Wvsła.oi t.eż finalista mie- 
'iiznarodowco konkurs" w Polzano — 
Włodzimierz Skonieczny Bardzo utalento­
wanym pianista jest Paweł Skrzvnek, o 
czym świadczą dwie pierwsze nagrody ze 
światowych konkursów i wiele już wvsłe- 
pów. Onjnie nieprzeciętnego łalentu mu­
zycznego ma także Mariusz Danilewski z 
Warszawy. 7. ciekawoŚTa na o°wno nrzvi- 
rpc melomani wys4en koniki Roś"}, i pio 
tylko dlatego, że była odtwórczynią roli 
"NTai w Piroje ..W nustvni i w misze/v” ale 
także że z powodzeniem rozpoczęła swoje 
artystyczne życie.

Tradycyjnie już zorganizowana będzie w teatrze sprzedaż wydawnictw muzycznych 
i festiwalowych.
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— Publiczności, zwłaszcza tej okazjonal­
nie stykającej się z muzyką, trudno pogo­
dzić się z faktem, że w ciągu tych siedem­
nastu lat festiwalu, miejsce gwiazd, które 
olśniły świat w 1949 r. na pierwszym po­
wojennym Konkursie Chopinowskim i dłu­
go wiodły prym w polskiej pianistyce, 
muszą wreszcie zająć inni. Z żalem słup- 
szczanie przyjmują nieobecność na festi­
walach Jerzego Waldorffa...

— Nie sądzimy, żeby ten niezrównany 
propagator FPP i Słupska na zawsze po­
żegnał się z imprezą, której jest współ­
twórcą. Przed rokiem nie przyjechał, po­
nieważ tuż przed festiwalem poddał się 
poważnej operacji. W tym roku obecność 
Jerzego Waldorffa na imprezie będzie za­
leżała od terminu jego wyprawy za gra­
nicę. Ale musimy powiedzieć, że nawet z 
dala zawsze gorąco popiera i wspomaga 
nasz festiwal, jak również interesuje się 
jego przebiegiem i wynikami.

— Co zrobiono, by o XVIII Festiwalu 
Pianistyki Polskiej wiedziano poza mura- 
mi sal. w których odbywają się koncerty?

— Tradycyjnie biblioteka przygotowuje 
wystawę pamiątek festiwalowych — 
znaczków, plakatów, programów, medali

9 Sobota, 8 września
Teatr Dramatyczny, godz. 19.00 
Inauguracja Festiwalu
Koncert symfoniczny. Wykonawcy: Jó­
zef Stompel — pianista i Orkiestra 
Symfoniczna Państwowej Filharmonii 
w Białymstoku pod dyrekcją Tadeusza 
Chachaja. W programie: Henryk Mel­
cer — II koncert fortepianowy c-moll, 
Zygmunt Stojowski — I koncert forte­
pianowy fis-moll op. 3

9 Niedziela, 9 września
Zamek Książąt Pomorskich, godz. 17.00
Koncert kameralny. Wykonawcy: El­
żbieta Stefańska-Łukowicz — klawesy- 
nistka, Kazimierz Moszyński — flecista. 
Słowo o muzyce — Józef Kański.
W programie: Georg Friedrich Haendel 
— II sonata fletowa e-moll, VII sonata 
fletowa h-moll, IV sonata fletowa a-

itp. W teatrze i w księgarniach zorganizo­
wana zostanie sprzedaż wydawnictw mu­
zycznych i festiwalowych. Będą też do na­
bycia płyty i kasety. Wydaliśmy nowy 
medal, tym razem z wizerunkiem Witolda 
Małcużyńskiego, zmarłego niedawno wy­
bitnego pianisty, który inaugurował w 1971 
roku FPP. Będzie okolicznościowy datow­
nik, proporczyki festiwalowe, programy. 
Festiwal, wbrew opinii malkontentów, ma 
stałych sympatyków w różnych środowi­
skach. Dowodem chociażby gest słupskich 
działkowców z rejonu Westerplatte i 
Gdyńskiej, którzy znów przygotowują 
wielką wystawę kwiatów i warzyw i de­
klarują pomoc przy dekoracji sal kon­
certowych. Biuro Wystaw Artystycznych, 
jak zwykle, szykuje ekspozycję malarską 
tematycznie związaną z festiwalem. Han­
dlowcy współpracują z nami przy organi­
zacji konkursu na wystawę o FPP w wi­
trynie sklepowej. Zawsze przychylność 
spotvkamy ze strony gastronomików, per­
sonelu hoteli, jak też innych firm, kiedy 
ich pomoc okaże się niezbędną.

Rozmawiała:
MIROSŁAWA MIRECKA

Polskie!

moll, Johann Sebastian Bach — II sui­
ta francuska c-moll BWV 813, Joseph 
Haydn — sonata G-dur, Jean-Philipp 
Rameau — Gawot z wariacjami a-moll, 
Padre Antonio Soler — Fandango 
Teatr Dramatyczny, godz. 20.00 
Recital fortepianowy Barbary Grajew­
skiej. Słowo o muzyce — Zbigniew Pa­
wlicki. W programie: Mikołaj Medtner 
— Sonata Triada on. 11, Sergiusz Ra­
chmaninow — Wariacje na temat Co- 
relli’ego op. 42, Johannes Brahms — 
Klavierstücke op. 76 zeszyt I i II.

9 Poniedziałek, 10 września,
Zamek Książąt Pomorskich, godz. 17.00. 
Estrada Młodych — Dwa półrecitale 
fortepianowe. Wykonawcy: Teresa Cze­
kaj i Joanna Wieczorek. Słowo o muzy­
ce — Stanislaw Dvbowski. W progra­
mie: Ludwig van Beethoven — Sonata 
As-dur op. 10, Aleksander Skriabin —

Proqrum XVIII Festiwalu Planistyki
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III sonata fis-moll op. 23. Po przerwie: 
Fryderyk Chopin — Polonez fis-moll 
on 44, Maurice Ravel — Miroirs.
Teatr Dramatyczny, godz. 20.
Recital fortepianowy Włodzimierza 
Obidowicza. Słowo o muzyce — Grze­
gorz Michalski. W programie: Franz
Schubert — Sonata B-dur, Johann Se­
bastian Bach — Aria variata alia ma­
niera italiana BWV 989, Preludium i 
fuga C-dur (tom I) BWV 846, Prelu­
dium i fuga cis-moll (tom I) BWV 849, 
Preludium i fuga organowa D-dur 
BWV 532.

41 Wtorek, 11 września
Zamek Książąt Pomorskich, godz. 17.00. 
Estrada Młodych — Dwa półrecitale 
fortepianowe w wykonaniu Marioli Cie- 
niawy i Włodzimierza Skoniecznego. 
Słowo o muzyce — Jan Popis. W pro­
gramie: Muzio Clementi — Sonata
C-dur od. 34 nr 1, Claude Debussy — 
L’isle joveuse, Aleksander Skriabin — 
III sonata fis-moll op. 23. Po przerwie: 
Ludwig van Beethoven — Sonata Es-dur 
op. 31, Maurice Ravel — Gaspard de 
la Nuit.
Teatr Dramatyczny, godz. 20.00.
Recital dwufortepianowy Anny Marii 
Stańczyk i Tadeusza Chmielewskiego. 
Słowo o muzyce — Zbigniew Pawlicki. 
W programie: Wolfgang Amadeusz Mo­
zart — Sonata D-dur KV 448, Sergiusz 
Rachmaninow — Walc i tarantella z II 
suitv on. 17, Frvderyk ChoDin — Ron­
do C-dur od. 73, Fertenc Liszt — Kon­
cert patetyczny.

^ Środa, 12 września
Zamek Książąt Pomorskich, godz. 17.00 
Estrada Młodych — Półrecital klawe­
synowy Marii Machnikowskiej i półre­
cital forteoianowy Pawła Skrzvnka. 
Słowo o muzvce — Grzegorz Michalski. 
W nroeramie: Johann Sebastian Bach 
— IV suita francuska E-dur BWV 817, 
Michał Soisak — Suita, Jean Franęaix 
— LTnsectarium. Po orzerwie: Fryde­
ryk Chonin — Fantazia As-dur od. 61, 
Henryk Melcer — Morceau Fantasti- 
otie, Igor Strawiński — Trzy fragmen­
ty z baletu „Pietruszka”.
Teatr Dramatyczny, godz. 20.00
Recital fortepianowy Włodzimierza Ku­
trzeby. Słowo o muzvce — Józef Kań­
ski. W programie: Józef Elsner — II
sonata D-dur, Fryderyk Chopin — Wa­
riacje B-dur op. 12, Eugeniusz Pankie­
wicz — Wariacje D-dur na temat wła­
sny od. 10, Karol Szymanowski — Fan­
tazja op. 14, Tadeusz Szeligowski — 
Sonata.

0 Czwartek, 13 września

Zamek Książąt Pomorskich, godz. 17.00 
Estrada Młodych — Dwa półrecitale 
fortepianowe Moniki Rości i Mariusza 
Danilewskiego. Słowo o muzyce — Jan 
Popis. W programie: Johann Sebastian 
Bach — Fantazja dramatyczna i fuga 
d-moll BWV 903, Fryderyk Chopin — 
Ballada f-moll op. 52, Karol Szyma­
nowski — Szecherezada z cyklu „Ma­
ski” od. 34. Po przerwie: Johann Seba­
stian Bach — Toccata c-moll BWV 911, 
Fryderyk Chopin — 3 etiudy z op. 10, 
Aleksander Skriabin — V sonata op. 53. 
Teatr Dramatyczny, godz. 20.00 
Koncert kameralny Śląskiego Kwarte­
tu Smyczkowego i Eugeniusza Knanika 
(fortepian). Słowo o muzvce — Zbi­
gniew Pawlicki. W programie: Juliusz 
Zarębski — Kwintet fortepianowy 
e-moll on. 34. Robert Schumann — 
Kwintet fortepianowy Es-dur op. 44.

# Piątek, 14 września
Zamek Książąt Pomorskich, godz. 17.00
Recital klawesynowy Magdaleny Ekiel- 
skiei-Mvczki. Słowo o muzyce — Sta­
nisław Dybowski. W programie: Johann 
Sebastian Bach — Adagio G-dur BWV 
968, V suita francuska G-dur BWV816, 
Jean-Philino Rameau — Suita a-moll. 
Johann Sebastian Bach — Preludium 
i fuga H-dur (tom I) BWV 868 i Uwer­
tura francuska h-moll BWV 831 
Teatr Dramatyczny, godz. 20.00 
Recital fortepianowy Andrzeja Pikuln. 
Słowo o muzvce — Józef Kański. 
W programie: Robert Schumann —
Karnawał od. 9, Scónes mienonnes sur 
auatre notes. Frvdervk Chonin — 
Scherzo b-moll od. 31, Claude Debussv 
— Images zeszvt I, Frank Mart'n — 
8 preludiów.

# Sobota. 15 września
Teatr Dramatyczny, godz. 19,00
Zakończenie festiwalu Koncert symfo­
niczny w wvkonaniu Reeinv Smen- 
dzian'n (fortepian) i Słupskiej Orkie­
stry Kameralnej ood dvrekeia Zdzisła­
wa Siadlaka. W programie: Johann Se­
bastian Bach — IV koncert fortepiano­
wy A-dur BWV 1055, Ludwig van Bee­
thoven — IV koncert forteoianowv 
G-dur od. 58, Fryderyk Chonin — II 
koncert fortepianowy f-moll op. 21.
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Nu szlakach (3)
brandenburskiej agresji
JOZEF LINDMAJERl

Sukcesy Brandenburgii w latach 1308 
—1310 — mimo swej półowiczności, 
z racji chociażby odsprzedania swoich 

„uprawnień” do Pomorza Gdańskiego Za­
konowi Krzyżackiemu — wyznaczyły 
krótki okres powodzenia dynastii askań- 
skiej na Pomorzu. Niemal równocześnie 
z tymi wydarzeniami, przypadającymi na 
schyłkowe lata panowania ostatniego mar­
grabiego z tej dynastii, Marchia Bran­
denburska wkroczyła w powolny — cho­
ciaż przejściowy — etap swego rozkładu, 
wyznaczonego także alienacją niektórych 
ziem wcześniej przez nią zagarniętych. 
Główną przyczyną tego regresu był nie­
korzystny wynik zbrojnej konfrontacji 
Marchii z odrodzonym państwem duń­
skim które rościło sobie pretensje do ziem 
na wschód od ujścia rzeki Łaby, i pod 
którego opiekę — wobec nacisku Bran­
denburgii — uciekli się książęta Mekle­
mburgii i Rugii.

Marchia Brandenburska podjęła wy­
zwanie uderzając na Strzałów i Rugię.
W roku 1315 powstała silna koalicja an- 
tybrandenburska z królem duńskim na 
czele. Wszedł do niej również książę Wła­
dysław Łokietek, który żywił nadzieję na 
odzyskanie utraconych ziem północnej 
Wielkopolski. W rozpętanej w 1316 roku 
wojnie Brandenburgia poniosła pierwszą 
w swych dotychczasowych dziejach po­
ważną klęskę. Zanim to nastąpiło księ­
stwo szczecińskie odzyskało ziemię peł- 
czycką (1315 r.). Natomiast w toku woj­
ny osłabiona Brandenburgia oddała w 
1317 roku rejon Świdwina i Złocieńca w 
zastaw na 14 lat biskupowi kamieńskie­
mu i straciła ziemię sławieńsko-słupską , 
na rzecz Warcisława IV, księcia wołogoj- 
skiego.

W roku 1319 wymiera linia askańska 
margrabiów. Nowa dynastia niemiecka 
Wittelsbachów, która w 1323 roku objęła 
rządy w Niemezech po uporczywych wal­
kach, postawiła też twardą stopę w Mar­
chii Brandenburskiej, początkowo jednak 
nie na całym jej terytorium. Przejściowo 
w latach 1319—1323 władzę Nowej Mar­

ia

chii narzucił energiczny książę pomorski 
Warcisław IV.

Dalsze wypadki wskazują, że w po­
łowie lat dwudziestych XIV stulecia za­
rysowała się całkiem realna możliwość 
odzyskania części Nowej Marchii przez 
Królestwo Polskie. Władysław Łokietek, 
w połowie roku 1325, zawarł z książętami 
pomorskimi układ, w którym przewidzia­
no, między innymi, podział Nowej Marcnii. 
Tereny na zachód od Drawy miały stano­
wić strefę wpływów pomorskich, na 
wschód od tej rzeki — strefę wpływów 
polskich. Ze strony polskiej — dodajmy 
— była to próba przywrócenia stanu rze­
czy sprzed roku 1250. Jednakże władcy 
Pomorza nie wytrwali w przymierzu, a 
ziemia wałecka pozostała dalej poza gra­
nicami państwa polskiego, odradzającego 
właśnie swą potęgę po wielu dziesiątkach 
lat rozbicia polityczno-terytorialnego.

Także Kazimierz Wielki poniechał był 
na pewien czas walki orężnej o odzyska­
nie dorzecza górnej Drawy i całej ziemi 
wałeckiej. Świadczy o tym pokój zawar­
ty w 1338 roku między Polską a Bran­
denburgią na zasadzie status quo.

Wittelsbachowie wkraczając na arenę 
dziejową Brandenburgii — uwikłani w 
Rzeszy w wielkie spory terytorialno-dy- 
nastyczne — chcieli utrzymać w niena­
ruszonym stanie zdobyte obszary Marchii 
leżące na wschód od Odry. W tym celu 
np. zwiększali oni swobody istniejącym 
tu miastom (konkretniej gminom nie­
mieckim w tych skupiskach). Rozszerzali 
system nadań wiernemu miejscowemu ry­
cerstwu. Nowym przedstawicielom tego 
stanu i innym możnym rodom pochodzą­
cym z Pomorza czy z odległych nieraz 
regionów Rzeszy (np. z Westfalii) zez­
walali budować w Nowej Marchii liczne 
zamki. Była to świadoma kontyńuacja 
poprzedniej wzmożonej działalności kolo- 
nizacyjno-gospodarczej Askańczyków, słu­
żąca im w umacnianiu zdobytego kraju
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Oraż W realizacji dalszej agresywnej po­
lityki terytorialnej.

Status prawny ziem pogranicza za- 
chodmopomorsko-nowomarcnijskiego w 
pierwszej połowie XX V wieku był bardzo 
niestabilny. Jednocześnie władza margra­
biów z linii Witteisbachów — wskutek 
len różnorakich trudności politycznycn i 
ekonomicznych w Rzeszy i w marchii 
brandenburskiej — ulegała dość szybko 
ograniczeniom, przechodząc w ręce ro- 
aow moznowładczych, zwłaszcza na 
wschodnicn rubieżach Marchii. W latacn 
1348—1355 doszło na terenie Nowej Mar- 
cnii do walk wewnętrznych. Podczas tych 
zamieszek Kazimierz Wielki podjął pró­
bę odzyskania ziem zanoteckicn, lecz za­
miary te jeszcze się nie powiodły, cho­
ciaż wojska polskie podeszły az pod 
Drawsko.

W roku 1363 dynastia Luksembur- 
czyków (.linia cesarska) zapewniła 
sonie sukcesję w Marchii Branden­

burskiej na wypadek wygaśnięcia wład­
ców z domu Witteisbachów (co też w nie­
długi czas potem nastąpiło). Układ ten 
wzbudził w Krakowie zrozumiały niepo­
kój. Tymczasem realizacji planów pol­
skich, zakładających odzyskanie ziem na 
północ od Noteci, sprzyjało niezadowole­
nie części możnowładztwa nowomarchij- 
skiego niezadowolonego z polityki ostat­
niego Wittelsbacha i pełnomocnika cesa­
rza (Karola IV), który był już taktycz­
nym wielkorządcą Nowej Marchii. Rody 
rycersko-możnowładcze w tej dzielnicy, 
tracące urzędy, dochody, a co za tym idzie 
znaczenie polityczne (na skutek twardej 
polityki fiskalnej margrabiego i wielko­
rządcy), rozglądały się za potężnym pro­
tektorem, dzięki któremu mogłyby od­
budować swoją pozycję majątkową i pres­
tiż.

Sposobność dla pozyskania nowego pro­
tektora rzeczywiście się nadarzyła. Przy­
kład do działań w tym kierunku dali 
przedstawiciele nowomarchijskiego rodu 
von Wedel — konkretnie panowie na 
Tucznie i Złocieńcu, którzy w roku 1365 
uznali zwierzchność króla polskiego. U- 
łatwiło to wojskom polskim, walczącym 
o obszary za Notecią już od roku, wbicie 
się w głąb Nowej Marchii i zajęcie 
ziem także po zachodniej stronie górne­
go biegu rzeki Drawy. Rzeczywiste rewin­
dykacje polskie nie były jednak tak roz­
ległe. Ostatecznie na mocy układu za­
wartego w Drawsku Pomorskim (między 
Kazimierzem Wielkim a margrabią Ot­
tonem Leniwym) w roku 1368 wróciła 
do Korony (w skład województwa poz­
nańskiego) historyczna ziemia wałecka, 
drahimska i czaplinecka. Mimo pewnej

połowiczności zabiegów Polski w odzys­
kiwaniu ziem zanoteckich dokonało się 
wydarzenie znaczące. Po roku 1368 został 
nie tylko uszczuplony stan własności 
Brandenburgii na wschód od Odry, lecz 
przede wszystkim został rozerwany łań­
cuch niemieckiego władztwa terytorial­
nego. Zlikwidowano bowiem niebezpiecz­
ne dla interesów Polski połączenie Mar­
chii z państwem krzyżackim, przywróco­
no zerwaną od dawna łączność graniczną 
z księstwem zachodniopomorskim. Naj­
bardziej na północ wykuty przez Polskę 
wąski pas ziem (na wschód i północ od 
Jeziora Drawskiego) przekształcono w 
strategiczną bazę, strażnicę polskości — 
starostwo drahimskie. Przed ponad 300 
lat starostowie z Drahimia strzegli niez­
miernie ważnych północnych włości Ko­
rony. Natomiast pozostała, zdecydowanie 
większa część odzyskanych w 1368 roku 
ziem — stanowiąca historyczny powiat 
wałecki — znajdowała się w granicach 
królestwa polskiego aż do I rozbioru.

Cesarz Karol IV — dążąc do wzmoc­
nienia potęgi rodowej Luksemourczykow 
w pomocnych Niemczecn — nie czekał 
na speimenie się podstawowego warunku 
układu z 1363 roku. Zmusił on siłą mar­
grabiego (.Ottona Leniwego) do ustąpie­
nia z Marcnii Brandenburskiej, co na­
stąpiło w 1373 roku. Pod rządami luk­
semburskimi Marcnia Brandenburska 
znajdowała się do roku 1412. Cesarz Ka­
rol IV oraz jego następca Jan Luksem- 
burczyk (.zapamiętały wróg Polski) wi­
zytowali Nową Marchię. To, co tu za­
siali (zwłaszcza Jan w 1386 r.) musiało 
wzbudzić niepokój o dalsze losy i przy­
należność państwową tego biednego, ale 
niezwykle ważnego pod względem stra­
tegicznym regionu. Toczyły się tu wciąż 
nowe walki między zubożałymi rodami 
rycerskimi, przetykane pospolitymi ra­
bunkami, łupieżczymi podjazdami, które 
nie omijały i nadgranicznych regionów 
księstwa zachodniopomorskiego, co — na- 
trualnie — prowokowało akcje odweto­
we. Dawały ponadto znać o sobie — co 
było dla cesarstwa szczególnie niepoko­
jące — elementy nastrojów propolskich.

Polityczną stabilizacją w Nowej Mar- 
* chii zainteresowany był przede wszyst­

kim Malbork. Władze państwa krzyżac­
kiego starały się za wszelką cenę utrzy­
mać pełne i stałe bezpieczeństwo na tzw. 
„drodze margrabiów” lub „drodze cesar­
skiej”. Ten najważniejszy trakt łączący 
państwo krzyżackie z Rzeszą został przer­
wany w jednym ważnym miejscu — tuż 
na wschód od Złocieńca, po odzyskaniu 
przez Polskę Czaplinka i zachodnich 
obrzeży Jeziora Drawskiego w 1368 roku. 
Dlatego też wyjątkowego znaczenia dla
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Krzyżaków nabierała konieczność pełńegó 
kontrolowania drugiej miki lego sziuku 
pizccuoozącego (na północnym odcinKu 
nu w omai cm jakim; oci Drawska przez 
swiuwui, a uaiej i,juz na terenie Księstwa; 
przez Diaiogara-n-oszaiin-siuwno-siupsk.

W roku 1384 ^ostatecznie w lżod r.) 
Krzyżacy stan się panami bwicwma j 
Okręgu. Zrodziło to meuczpieczcustwo zu- 
luwuo cna księstwa zuciiudiiiopoinoiskie- 
t,o jaK i dia niciiai Uszainosn uopieru co 
ouz>Skdnycii pomocnycn ruoiezy is-orony, 
Do — jak się przekonano — Krzyżacy na 
tym nie poprzestań, w Malborku zrodzi- 
iy się piany uaiszycn aneKsji. Motywy 
pewnego swej potęgi i sprawności dzia­
nina zaKonu, szykującego się ao decydu­
jącej rozgrywki z i-oiSką, wydają Się — 
mimo wszystko — oczywis te. rvrzyzacy 
pizekonali się (a z uaszty umacnianej 
wiasnie warovim icn wójta w Bwiawime 
uyio to aż nadto widocznej, że dia nale­
żytego zabezpieczema pomostu mięuzy 
Zakonem a Brandenburgią i innymi kra­
jami rtzeszy należy opanować pozostałe 
ziemie ruarcnii (.wstrząsane niepokojami 
i walkami na granicacn z księstwem po­
morskim).

Realizację nowych planów przez 
nrzyżakow przyspieszyło zucnwałe 
rozoicie, mięuzy Sianowem a Sław­

nem, przy końcu 1388 roku pocztu księ­
cia ueidrii (.księstwa naa dolnym Kenemj, 
uaającego się do Malborka z zamiarem 
wzięcia udziału w wyprawie przeciwko 
„niewiernym” Litwinom. Pojmany ksią­
żę Wilhelm geldryjski został osadzony 
tnie Dez wiedzy strony polskiej) w zam­
ku ziocienieckim. (Najobszerniej o tym 
takcie i jego następstwach pisze J. Miel­
carz w książce „Dzieje społeczne i poli­
tyczne księstwa słupskiego w latach 1372 
—1411”). innym źródłem niepokoju Krzy­
żaków były przenikające do Malborka 
wieści, że następca Jana Luksemburczy- 
ka szuka sposobności dla korzystnego 
sprzedania Nowej Marchii. Wywiad krzy­
żacki bacznie śledził więc jego zamiary, 
a równocześnie Krzyżacy nie zaniedby­
wali żadnej okazji, aby umocnić się w 
newralgicznym punkcie regionu pomor­
skiego, gdzie schodziły się granice księst­
wa, Marchii (której część już Krzyżacy 
posiedli) i Królestwa Polskiego. U schył­
ku XIV wieku Krzyżacy w istotny spo­
sób wzmocnili swą pozycję na Pomorzu 
Zachodnim. Mianowicie w roku 1398 bi­
skupstwo kamieńskie i władzę nad całym 
rozległym dominium przejął były proku­
rator krzyżacki w Rzymie (Mikołaj Bock). 
Dzięki jego zabiegom Krzyżacy obsadzili 
zamki na terytorium biskupim w Karli­
nie, Koszalinie i Bobolicach. Kolejnym,

póważńym krokiem ku osaczeniu Pomcl- 
rza Zacnodniego, ku połączeniu państwa 
zakonnego z Brandenburgią (co zagrozi­
ło oy poiSkiemu Sianowi posiadania) były 
udane starania Malborka o uzyskanie ca- 
icj it o wej ivrarenn.

Oddalona od centrum władzy Nowa 
Marcina stawała się aia zygmuma luk- 
bt-muuitzyita coraz uciążliwszym uaiastem 
too incwieie pouaikow i uamn można uy- 
io zen wycisnąć), 'len stale zauiuzony 
monarena szukał więc sposoonuso, ao/ 
sprzedać nową Marcnię „wieikim zain­
teresowanym' jak najkorzystniej, szcze­
gólnie dia kizjzanow nowomarenijski 
„towar”, wystawiony w racz roku na 
sprzedaż, Dyi szczegoinie cenny, i ou da­
wna pożądany, aiatego zazon czynu 
wszystko, aoy udaremnić siinanzowanie 
w magowie kontraktu sprzeuaz-kupuo 
j.t owej Marcmi.

Yvywiad zakonny oziałai sprawnie, a 
zasobne w gotowkę władze w Maioorku 
decyoowaiy Diyskawicznie. > na wiese o 
tym, ze nową marcnię cnce kupie roi- 
ska — bowiem spisana została w icrako- 
wie oopowieoma umowa — nuzyzacy 
podbni cenę i tym zwaniu z nrakowa uo 
Malborka posła Zygmunta nuKseuiuLu- 
czyka. Tu w końcu łipca 1402 roku do­
konano ostatecznego zapisu, wojsku krzy­
żackie zajęiy caią nową Marcnię.

Tak więc głównie wskutek intryg 
i przebiegłości lajnycn Siuzo i uypioiua- 
cji Krzyżaków nie uuaia się roisce u 
progu XV wieku pokojowa tym razem 
próba odzyskania uaiszycn ziem na poi- 
nocnym zacnodzie. Byia to porażka uoi- 
kliwie odczuwana na Wawelu. Uogiosem 
ówczesnej opinii w tej kwesta może Dyc 
cnociażby pewna reileksja Jana Długo­
sza. Dla mego symbolicznego wprost cna- 
rakteru nabierał łakt że jedną z bez­
pośrednich zaliczanych do najważniej­
szych przyczyn wielkiej wojny z Zako­
nem, zakończonej na polach Grunwaldu, 
było udaremnienie przez Krzyżaków pod­
jętej przez Polskę próby odkupienia No­
wej Marchii.
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DYLEMATY 
KULTURY MASOWE]

Mass-man ? • \

Jesteśmy społecznością „oglądaczy” — 
tak przynajmniej powiedział o nas fran­
cuski socjolog Edgar Morin, uznając rów­
nocześnie „oglądactwo” za jedną z zasad­
niczych cech kultury współczesnej. I trud­
no określeniom tym odmówić słuszności. 
Nigdy bowiem dotąd człowiek nie był 
poddany tak zmasowanej ilości obrazów, 
jak obecnie. Środki masowego komuniko­
wania, między innymi właśnie za pomocą 
obrazu, przybliżają świat, przenoszą z jed­
nego jego końca w drugi, modelują wy­
obrażenia i potrzeby w zakresie jego poz­
nania. Nawet te teksty, które mają włas­
ny, niezależny od obrazu sens, pełnią 
często ptzy nim funkcję elementu li tylko 
wzmacniającego.

Gdyby przyszło czytelniczkom Mini Ma­
gazynu z ostatniej strony popularnego ty­
godnika „Kobieta i życie” wybierać mię­
dzy opisem a obrazem, większość opowie­
działaby się za tym drugim. Zamiast 
czytać o życiu księżny Diany, wolałyby 
je, choć. na fotografii, zobaczyć. Pojęcie 
„oglądacza” nabiera bowiem w kulturze 
współczesnej szerszego znaczenia. Prowa­
dzony przez masowe środki przekazu 
„widz” ogląda nie tylko po to, by się do­
wiedzieć, lecz by podpatrzeć, by się po­
dobnie bawić, ubierać, zachowywać, urzą­
dzać mieszkanie, odpoczywać. I jest to 
nawyk tak silny i determinujący, że cza­
sami otarcie się o cudze przeżycia zastę­
puje przeżycia własne. Nawet wyjazd do 
modnej letniskowej miejscowości zamienia 
się w spektakl, na którym szary obywatel 
czerpie główną satysfakcję z tego, że jest 
blisko cudzej zabawy, że ogląda życie tych, 
którzy mają więcej pieniędzy, lepsze sa­
mochody, piękniejsze kobiety, wyższą po­
zycję — powiedział kiedyś Krzysztof Teo­
dor Toeplitz. Przyznajmy zresztą, że opo­
wiadanie znajomym o napotkanym w So­
pocie czy Zakopanem znanym aktorze, 
piosenkarzu, sportowcu jest źródłem na­
szej przyjemności, zaś fakt, że mieliśmy 
okazję być w jego towarzystwie, sposobem 
na dowartościowanie.

Edgar Morin, pisząc o micie współczes­
nego Olimpu próbuje dotrzeć do jego spo- 
łeczno-psychologicznych mechanizmów. Na 
płaszczyźnie psychologicznej — powiada 
dominuje projekcja-identyfikacja. Projek­
cja, bo widz przenosi na gwiazdę swoje 
niespełnione tęsknoty i aspiracje. Identy­
fikacja, bo utożsamia się z nią w chwili 
kreowania wymarzonej przez siebie sy­
tuacji.

Również społeczny mechanizm tworze­
nia współczesnego Olimpu nie jest wolny 
od tych- podświadomych tęsknot człowieka 
współczesnego. Tęsknot za sukcesem, ka­
rierą, uwolnieniem od finansowych ogra­
niczeń, ciężkiej pracy etc. Wszystko to 
jest przecież w potocznym wyobrażeniu 
wolnością, rezultatem sprzyjającego losu, 
nie zaś tormą zarobkowania i wynikiem 
pracy.

Nawet wiele gatunków literackich miało 
swój rodowód między innymi w chęci 
spełnienia oczekiwań określonych grup 
społecznych. Tak zwana „literatura dla 
kucharek”, dominujący w niej mit Kop­
ciuszka, zaspokajał, równocześnie kierował 
uwagę ku określonego rodzaju marzeniom. 
Uwspółcześniona bajka o niezwykłym lo­
sie zwykłej dziewczyny stawała się z jed­
nej strony rekompensatą za codzienność, 
z drugiej zaś nadzieją na „wyjście” z niej. 
O tym, czy księciem dla Kopciuszka sta­
wał się arystokrata czy też reżyser decy­
dował oczywiście czas.

Czas też sprawił, że obecnie mamy do 
czynienia, szczególnie u nas, ze zjawiskiem 
rozbijania mitu życia niezwykłego. Wy­
tworzył się już nawet pewien stereotyp 
odpowiedzi na zadawane w czasie wywia­
du z popularną gwiazdą określone pytanie.
— Dzięki czemu osiągnęła pani sukces? — 
Dzięki pracy. — mówi aktorka. — Czym 
zajmuje się pani poza teatrem i filmem?
— Jak każda kobieta — domem, zakupa­
mi, kolejkami — odpowiada gwiazda two­
rząc w ten sposób powoli obraz nowy, 
bliższy polskim realiom i założeniom mo­
delu naszego społeczeństwa.

Nie to jest jednak ważne, czy rzeczy­
wiście Krystyna Janda z trudem, jak każ­
da polska kobieta realizuje swoje przy­
działowe kartki, lecz to, co poza jej kon­
cepcją teatru i sztuki aktorskiej interesuje 
jeszcze przeciętnego czytelnika. Czy próba 
wejścia w jej prywatność wynika z oso­
bistej ciekawości autora czy też presji 
masy czytelniczej?

Można zatem pytać: — czy treści kul­
tury masowej formują świadomość odbior­
cy, czy świadomość odbiorcy formuje treś­
ci kultury masowej. Można zresztą takich



i im podobnych pytań postawić sporo. Już 
od lat bowiem cała współczesna kulturo­
logia rozważa wszelkie za i przeciw, two­
rzy pesymistyczne i optymistyczne oceny 
zjawisk kulturowych, broni człowieka 
przed ubezwłasnowolnieniem lub pcha go 
w sam środek tej potężnej machiny.

Nie ma jednak potrzeby, by konty­
nuować tu refleksje naukowe, opowiadać 
się po jednej czy drugiej stronie. Dla 
każdego- z nas bowiem, daleko bardziej 
ważne jest uświadomienie sobie tkwiącego 
w kolportowanych informacjach zagroże­
nia dla indywidualności i niezależności. 
Daleko bardziej też istotna jest próba

stworzenia strategii obrony przed „homo­
genizowanymi” treściami, w których rze­
czy istotne mieszają się z bzdurą, od­
krywcze z banałem. Ona bowiem zadecy­
duje, na ile każdy z nas stanie się kimś, 
kogo Ortega y Gasset nazwał „mass-ma- 
nem” -— człowiekiem o nieokreślonej przy­
należności klasowej, za to zdeterminowa­
nej, konformistycznej, prymitywnej świa­
domości kulturowej. Przy okazji następ­
nego spotkania podejmiemy więc próbę 
oceny propozycji wysuwanych ze strony 
kultury masowej i czynionych już przez 
nas samych wyborów.

ANNA RACZYŃSKA

Disco - zjawisko
Dość nieoczekiwanie w panora­

mie letnich propozycji kultural­
nych dla młodzieży pojawiło się 
nowe w Słupsku zjawisko. Otóż 
klub sportowy MZKS „Czarni”, 
poszukując sposobów na podrepe­
rowanie klubowej kasy postano­
wił przeznaczyć halę przy ul. 
Grottgera na... dyskotekę. Za­
trudniono specjalistów w tej 
branży, S. Kątnika, A. Moszkę 
i innych. Zapewniono najnowsze 
nagrania, efekty dźwiękowe, 
świetlne i filmowe (dzięki pomo­
cy kina „Polonia”). Do pilnowa­
nia porządku zobowiązano bo­
kserów z mistrzowskiej drużyny, 
a to gwarantowało spokój na sa­
li bez względu na temperament 
miłośników disco-rytmów. Naj­
większa w kraju dyskoteka — 
ruszyła!

Dyskoteka funkcjonowała niemal całą 
dobę. Od 19 do 22.30, bawiła się młodzież 
szkolna, koloniści, członkowie OHP, a od 
23 do 2 lub 4 nad ranem bawili się do­

rośli i młodzież starsza. Program uzupeł­
niały swoim występem „Arabeski”. Wy­
stępowali także z pokazami artyści cyrku 
„Arlekin”. Wyświetlano kreskówki, slaj-

9



dy i filmy muzyczne. Bywalcy dyskoteki 
nie mogli narzekać na brak wrażeń, tym 
bardziej, że organizatorom udało się za- 
oewnić wysteo znanych zesnołów rocko­
wych: Mr ZOOB, Klaus Mitffoch i Re- 
noblika. Wprawdzie drożały wówczas bi- 
letv, ale i tak sala wypełniała się po 
brzegi.

Kiedv ten numer „Gryfa” dotrze do 
rak Ozvtelnikow „Czarni” beda sumować 
wvniki działalności dvskoteki. Jak wsteD- 
nie obliczał Jerzy Wójcik, kierownik dzia­
łu soortu w klubie, na dvskoteke przysz­
ło w czasie wakacji ponad ?4 tvsiące osób. 
Przeciętnie 400 osób dziennie. To znacznv 
nrocent amatorów kulturalnej rozrywki 
w czasie letnich wakacji i urlopów. Do- 
Haimv, że w Słuosku niewiele proponuje 
sie młodym, nie licząc pewnych prób oo- 
deimowanvch przez osiedlowy klub „Em- 
ka” oraz nielicznych koncertów rockowych 
w hali „Gryfii”.

O skali przedsięwzięcia świadczvć mo- • 
że nrzveot.owanie do dvsnozvcji młodzie­
ży klubowych autokarów. Pozwoliło to 
zapraszać także kolonistów i wczasowi­
czów z Ustki, Jarosławca i Rowów. Na 
parkiecie „Czarni-Disco” konsekwentnie

Bez granic 
i ceł

Najtrwalej narody brata kultura. Ta 
sfera życia, mająca swe źródło w ludz­
kiej wrażliwości, w szlachetnym dążeniu 
człowieka do tworzenia piękna, jest ponad 
wszelkie różnice interesów, osobiste nie­
chęci i bariery formalne. Ze język kul­
tury nie zna granic, przekonaliśmy się 
przy okazji obchodzonych w Słupsku Dni 
Przyjaźni i Braterstwa z Obwodem Poł- 
tawskim.

Powszechnie znany jest wysoki kunszt, 
jaki reprezentują artyści amatorzy Związ­
ku Radzieckiego. Tylko w obwodzie poł- 
tawskim w zespołach amatorskiego ruchu 
artystycznego uczestniczy ponad 10 tys. 
osób. Korzystają oni z najlepszych wzo­
rów wielowiekowej ukraińskiej kultury.
A zwyczaj wspólnego śpiewania, gry na 
ludowych instrumentach, tańczenia na

realizowano program, zapewniając co wie­
czór dobry poziom imprezy — dlatego 
można uznać dyskotekę za nowe zjawisko 
w słupskiej kulturze.

Na dyskotece bawiono się bez alko­
holu. W sali tańca nie palono także pa­
pierosów. Było więc gorąco, ale nie od 
oparów i wyziewów. Jeszcze raz przeko­
naliśmy się, że młodzież, której zapew­
niono właściwe warunki do wypoczynku 
i rozrywki wcale nie ma ochoty na bija­
tyki i rozróby. A przecież często pokutu­
je przekonanie, że dyskoteki są tylko roz- 
sadnikiem zła i zeosucia. Obalenie tego 
mitu właśnie w Słupsku i w obiekcie 
klubu sportowego wystawia dobre świa­
dectwo młodym mieszkańcom tego mia­
sta i ich gościom prawie z całej Polski.

Tak więc, po pierwszym sezonie dzia­
łalności dyskoteki można uznać, że speł­
niła ona swoja rolę lepiej niż prorokowa­
li różni pesymiści i „gdybacze”. A co 
ważne, wyooczywająca w pobliżu Słup­
ska młodzież miała gdzie spędzić desz­
czowe i upalne wieczory. Pierwsze doś­
wiadczenia zachęcają więc do kontynuo­
wania tej próby.

ANTONIKUSTUSZ

DNI

PRZYJAŹNI

I BRATERSTWA

uroczystościach rodzinnych jest również 
mocno ugruntowany w tradycji ludów 
ZSRR.

Podobnie z rękodziełem artystycznym. 
Niewiele jest domów w .Połtawie — opo­
wiada tamtejszy plastyk —- gdzie by ktoś 
z rodziny nie rzeźbił w drewnie, nie wy­
szywał, nie tkał dywanów lub kilimów, 
czy nie malował.

Cząstkę plonu artystycznego rzemiosła 
prezentowano w Słupsku. Ekspozycja w 
Muzeum Pomorza Środkowego była w 
pewnym stopniu odzwierciedleniem poł- 
tawskiego mieszkania. Wystawę aranżował 
artvsta plastyk Władimir Iwanowicz Die- 
riabin. Mianowano go komisarzem wysta­
wy sztuki ludowej obwodu połtawskiego, 
ponieważ na co dzień kieruje działem
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twórców ludowych w Naukowo-Metodycz- 
nym Centrum Kultury.

— Pracuję z nimi. wspomagam radą, 
kwalifikuję ich prace na wystawy. Przy­
jeżdżają do Centrum z całego obwodu — 
z Kremieńczuga, Mirgrodu, Reszecilowki. 
Nie ma dnia, żeby z setek utalentowanych 
młodych i starszych twórców ludowvch, 
ktoś nie przybył po radę, czasami braku­
jące farbv lub narzędz:a, albo podzielić 
się pomysłem.

Świętem dla naszych twórców są wy­
stawy ich prac. Zwykle urządza się dzie­
sięć takich eksnozvcji w roku. Rękodzieła 
nołtawskich twórców amatorów objechały 
wszystkie republiki Związku Radzieckiego, 
pokazywane były wielokrotnie w Polsce, 
Bułgarii i Kanadzie. Ale większość ich 
zdobi wnętrza domów mieszkalnvch, biu­
ra, nasz instytut i wcale nie różnią się 
poziomem od talerzy, figurek, obrazów 
wysyłanych w świat. Wykonywane sa z 
własnej wewnętrznej potrzeby. Prezento­
wanie ich na wystawach, chociaż przynosi 
autorom ogromną satysfakcję, jest sprawą 
wtórną.

Na białym tle haftowane makaty Ta­
tiany Zacerklianej — Rozmieściłem je tak, 
jak wiszą w połtawskim domu — mówi 
W. I. Dieriabin — obowiązkowo na po­
bielonej ścianie. W szafkach za szkłem 
ceramiczne ornamentowane wazy. Helena 
TTstimienko swoje ozdobiła owocami wiśn>. 
Waza Heleny Nowodarskiei ma kształt 
kuli ziemskie! Na tvm dwie dzieciece 
główki i napis ..Pokój dzieciom”. Dalej 
kącik rodzinny: porcelanowe figurki Grv- 
coriia Posziwajlo i jego syna Mikołaja. 
Ceramiczne ..dipłomy” Tatiany Szurko i 
Waleriana Pieriegi przedstawiają rodzajo­
we scenki jarmarczne. Wvrobv z glinv i 
innvch materiałów ceramicznych mają 
wiele zwolenników, stad nie braknie róż­
norodnych form na wystawie w Słupsku. 
Jest serwis kawowy Mikołaja Misiutv, 
cały zwierzyniec Mikołaja Kitrisza, mi­
sterna reliefowa rzeźba B. Kwaszy i 
świecznik ceramiczny oraz wrzeżbiony w 
talerz portret i pejzaż.

Kilka kroków dalej — wnętrze kuchni, 
jakiej pozazdrościłaby każda pani domu 
— bowiem szafeczki, łvżki, deseczki i in­
ne przybory gospodarskie są wykonane z 
lipowego drewna kunsztowną ręką Miko­
łaia Zacierklianego. Ściany pokoi zdobią 
kilimy, takie same jak wisząca w Muzeum 
praca' Leonii Towstuchy. Na stołach obru­
sy. serwety, serweteczki — haftowane po­
noć identycznie jak przed wiekami, w tych 
samvch kolorach i tym samym ściegiem. 
W Połtawie króluje biały haft na bia­
łym płótnie lub wzory niebiesko-czerwo-

no-czarne. Charakterystycznym ściegiem 
są krzyżyki. Przywiezione do Słupska 
próbki umiejętności hafciarskich Heleny 
Basilienko, Niny Szczerbatych czy Anto­
niny Bielikodnej przyprawiają o zawrót, 
zwłaszcza kobiecej, głowy. Są tak mister­
ne i malownicze. Wyroby z makramów, 
które oglądam, to dzieło małvch dzieci, 
pracujących pod kierunkiem Natalii Le­
chowicz. Natomiast malarstwo, w szero­
kiej gamie tematycznej i technik, jest 
popularne wśród twórców w różnym wie­
ku i różnych zawodów. Stad na obrazach 
smutne scenv z lat okupacji, „zadumany” 
pejzaż i radosne twarze, metafora zda­
rzeń zatytułowana „Pamięci brata”, Iwa­
na Nowobramicza, martwa natura Leon- 
cewa Wisztala i mieniący się barwnvmi 
punkcikami bukiet kwiatów Świetlany 
Czornej.

Przy wyjściu z wystawowej sali wisi 
bandura, klasyczny instrument ludowy 
bardzo popularny na Ukrainie. Tę wyko­
nał Walentin Nagnibieg. Gra na własno­
ręcznie struganych bandurach, bajanach 
nie wyszła z tradycji naszych sąsiadów. 
Komisarz wystawy wielokrotnie w ciągu 
tygodnia goszczenia Połtawian w Słupsku, 
opowiadał o rodzimej sztuce. W jednvm 
dniu odwiedzały wvstawe dziesiątki osób. 
Potem odwracały sie role. Sam zwiedzał 
s’ppskie zabytki kultury, poznawał urtv- 
słów współczesnych. — Zwiedziłem całe 
Muzeum i jestem szcześliwv, że mogłem 
zobaczyć kolekcie dzi°ł Witkacego. Mam 
w domu jego reprodukcję, teraz mogłem 
zobaczyć oryginały.

Duże wrażenie na W I. Dieriabinie 
zrobiły prace uczestników p'nn°-u w 
Krzvni — grafiki w skórze. Jak oświad­
czył. będzie się starał, żeby u siebie 
zainicjować podobny plener, bowiem w 
Połtawie jest również możliwość uzyska­
nia z fabryk odpadów skórzanych.

Ponieważ specjalnością plastyczna na­
szego gościa jest scenografia, W. I. Dieria- 
hin odwiedził Słupski Teatr Dramatyczny. 
Bvł na spektaklu i zgłosił propozycję wy­
stawienia w STD najpopularniejszej w 
Połtawie sztuki I. P. Kotlariewskiego 
..Natalka Połtawka”. do której chętnie 
wykonałby scenografię.

Bvł zachwycony Słupskiem. — Gdvbym 
miał czas — powiedział — nicowałbym 
każda ulicę śródmieścia i wszystkie dziew­
częta tak nięknie kolorowo ubrane. Le­
piej potrafiłbym wyrazić swój zachwyt 
pędzlem niż słowami, bo język sztuki nie 
zna granic.

MIROSŁAWA MIRECKA
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IflEZWYFŁEJ HISTORII CIĄG DALSZY

Ambona czy karety?
„Ambona w kościele w RaćLaczu — zbu-‘ 

dowana z trzech karet Sobieskiego zna­
lazła się w zbiorach Muzeum Pomorza 
Środkowego w Słupsku. W roku 1983 zo­
stała wypożyczona (w związku z wystawą 
w Wilanowie „Triumf Jana III Sobieskie­
go”). Mimo ponagleń — do Słupska nie 
wróciła. Tylu dziś w stolicy kaznodziejów, 
że jeszcze jedna ambona też się przyda”.

W taki oto dowcipny sposób doniosła 
„Polityka” (nr 29 z dnia 21 lipca 1984 r.) 
w rubryce „Coś z życia” o sprawie, któ­
ra niepokoi, a nawet bulwersuje miesz­
kańców naszego miasta, zwłaszcze zaś 
pracowników Muzeum Pomorza Środko­
wego. Rzecz zaś dotyczy obiektu stano­
wiącego jeszcze kilka lat temu swoistą 
sensację muzealną. Historia ambony z 
Radacza jest chyba tak interesująca i za­
gmatwana jak historia ziemi, na której 
się znajdowała. W czasie wojen śląskich 
niemiecki generał von Kleist znalazł w 
Oławie trzy karety — króla Jana III So­
bieskiego, heraldyczną i królewicza Ja­
kuba. Generał przywiózł zdobyczne ka­
rety do swojej posiadłości w Radaczu 
k. Szczecinka i tam, chcąc przyozdobić 
niewielki wiejski kościółek, kazał wyko­
nać z nich ambonę. Działo się to w ro­
ku 1742 i od tej pory ambona stała się 
przedmiotem kultu. Tutaj przybywali Po­
lacy z całego Romorza i oddawali cześć 
obiektowi związanemu z osobą naszego 
wybitnego króla. Dopiero po zakończeniu 
TI wojny światowej i powrocie Pomorza 
do Polski pracownicy Muzeum Narodo­
wego przewieźli ambonę do Warszawy, 
gdzie poddana została konserwacji. 23 
stycznia 1967 roku dyrektor Muzeum Na- 
ordowego przekazał „w wieczysty depo­
zyt” słupskiemu muzeum obiekt pod 
nazwa „Wóz triumfalny króla Jana III 
Sobieskiego” czyli ambonę z Radacza. Od 
teeo czasu była ona jednym z najważ­
niejszych obiektów stałej ekspozycji 
.Sztuka Pomorza Środkowego”. Kilka lat 
temu dr Murawska z muzeum w Łańcu­
cie odkryła historię ambony wykonanej 
z karet.

Dzisiaj próżno szukać w Zamku Ksią­
żąt Pomorskich w Słupsku ambony. W 
pustym miejscu wisi kartka informująca,

że w lipcu 1983 roku wypożyczyło ją mu­
zeum w Wilanowie w związku z orga­
nizowaniem wystawy z okazji trzechset- 
lecia odsieczy wiedeńskiej. Tam ambonę 
rozmontowano i jej elementy umieszczo­
no na szkicu konturowym karet. Np. je­
den z boków ambony — to drzwiczki 
karety. I wszystko byłoby dobrze, gdyby 
po zakończeniu ekspozycji ten cenny za­
bytek powrócił do Słupska. Tak jednak 
nie jest, bowiem w Wilanowie zrodził się 
pomysł rekonstrukcji, kosztem 150 min 
złotych, trzech królewskich karet i wsta­
wienia do nich, niewielu przecież, ele­
mentów pochodzących z ambony.

Decyzje, jakie zapadły w Warszawie
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nie rokują nadziei na powrót ambony do 
Słupska. Zarząd Muzeów i Ochrony Za­
bytków, stanowiący departament Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki, podjął decy­
zję o przekazaniu ambony muzeum wi­
lanowskiemu. W sprawie tej napisano już 
kilkanaście różnych pism, a ostatnio za­
jęła się nią Wojewódzka Rada Narodowa. 
„Za powrotem ambony do Słupska — 
mówi Alicja Konarska z Muzeum Po­
morza Środkowego — przemawia kilka 
argumentów. Pierwszy chronologiczny — 
karety były karetami zaledwie pół wie­
ku, ambona amboną — prawie ćwierć 
tysiąclecia. Nie bez znaczenia jest prze­
cież fakt, że stanowiła ona obiekt kul­
towy świadczący o polskości Pomorza i 
patriotyzmie jego mieszkańców. Ponadto 
ziemia ta w wyniku wielu zawieruch

dziejowych została w znacznym stopniu 
ogołocona z zabytków. Ryzykowna wy­
daje się też sprawa rekonstrukcji karet. 
Nie wiadomo dokładnie jak wyglądały, 
i badania nad, nimi prowadzone są je­
dynie porównawczo na podstawie karet, 
które znajdują się w muzeum w Lizbo­
nie pochodzących mniej więcej z tego 
samego okresu. A poza tym — i chyba 
to jest najważniejsze — czy można do­
konywać ponownych cięć na „żywym 
ciele” zabytku?”

A może bardziej uczciwie, po uwzględ­
nieniu tych wszystkich argumentów, by­
łoby wykonanie po prostu kopii karet i 
pozostawienie ambony w takim kształcie, 
jaki nadano jej 240 lat temu?

BOGUSŁAW MATUSZKIEWICZ

Bez fanfar i bicia 
w dzwony...
... pojawiła się na muzycznej mapie Polski 
jeszcze jedna impreza, której druga edycja 
świadczy, że weszła już na stałe do kul­
turalnego kalendarza Słupska. Tak pisał 
Henryk Stiller we wstępie do programu 
XI Słupskich Koncertów Muzyki Organo­
wej i Kameralnej. Zamysł zorganizowania 
imprezy ma związek z Festiwalem Pla­
nistyki Polskiej, kiedy to w gronie orga­
nizatorów — Krajowego Biura Koncerto­
wego, Słupskiego Towarzystwa Społeczno- 
-Kulturalnego, Wydziału Kultury i Sztuki 
UW oraz Muzeum w Słupsku zgodnie wy­
snuto wniosek, iż latem miasto głuchnie 
na muzykę. Na wybrzeżu tylko w Słupsku 
nie odbywały się koncerty organowe. Cie­
szą się one powodzeniem w Świnoujściu, 
Szczecinie, Kamieniu Pomorskim, Oliwie 
itd. Piękny zabytkowy zakątek, który two­
rzą Muzeum, Kościół św. Jacka, brama, 
Baszta Czarownic, aż kusił, by zorganizo­
wać tu imprezę przyciągającą publiczność. 
Wysokiej klasy instrument, niepowtarzal­
ny klimat sali koncertowej w świątyni, 
znakomita akustyka — to trzeba było wy­
korzystać. I tak oto 30 sierpnia odbył się 
ostatni tegoroczny koncert. O kilka re­

fleksji poprosiliśmy Mieczysława Jarosze­
wicza, komisarza imprezy.

— Ile razy był pan na koncercie u św. 
Jacka?

— W każdy czwartek, poczynając od 
czerwca, o godzinie dwudziestej... I proszę 
wierzyć, że nie tylko z obowiązku organi­
zatora, ale także z autentycznej potrzeby 
i chęci przeżycia wspaniałych wrażeń.

— Czy wykonawcy i repertuar zadowo­
liły pana?

— Zadowoliły przede wszystkim publicz­
ność, o czym świadczyła liczna frekwencja 
i reakcje słuchaczy. Dodam, że przyjechali 
wykonawcy znakomici, np. organiści — 
Stanisław Moryto, Jarosław Malanowicz 
czy Józef Serafin. Dopisali także kame­
raliści i wokaliści. Wymienię choćby 
świetną Warszawską Orkiestrę Kameral­
ną pod dyrekcją Mirosława Ławrynowi­
cza, Aurelego Błaszczaka znakomitego 
skrzypka, wrocławskich „Cantores Mino- 
res Wratislaviensis” pod dyrekcją Edmun-
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da KajdaSza, „Capelia Bydgostiensis” pro­
wadzona przez Włodzimierza Szymanow­
skiego. Podobali się słupscy madrygaliści, 
doskonały był Kazimierz Pustelak, Mał­
gorzata Armanowska i inni. Niezapomnia­
ne wrażenia i niezwykłą atmosferę stwo­
rzył znany w kraju i za granicą Zespół 
Muzyki Cerkiewnej prowadzony przez Je­
rzego Szubraka. Jak bardzo urzeczona 
była publiczność może świadczyć fakt, że 
po dwugodzinnym koncercie w kościele 
rozległy się głośne brawa i domagano się 
bisów. To trochę niezwyczajna reakcja — 
zważywszy, że świątynia nie jest typową 
salą koncertową — ale ludzie byli tak 
wzruszeni, że nie mogli opanować entu­
zjazmu.

Repertuar był także bardzo urozmaico­
ny. Prezentowani byli twórcy o światowej 
renomie — choćby Bach, Teleman, Haydn, 
Mozart, Schumann, Czajkowski, a także 
wielu współczesnych. Tak starannego wy­
boru muzyki i doboru wykonawców pod­
jęło się Krajowe Biuro Koncertowe — 
główny organizator imprezy.

— Kto najczęściej przychodził na kon­
certy?

— Na koncert mógł przyjść każdy. 
Wstęp był bezpłatny. Ciągle zabiegamy o 
popularyzację imprezy. Wielu przychodziło

przypadkowo. Większość jednak stanowi­
ła publiczność stała. Była spora grupa 
słupskicn melomanów, którzy uczestniczą 
zawsze w imprezacn muzycznych, było 
dużo młodzieży, przychodzili i przyjeżdżali 
turyści.

— Czy zagraniczni także?
— Tak, właśnie dla nich, a ściślej dla 

uczestniKow caravanmgu w Beuie przy­
gotowaliśmy specjalne Koncerty — w koś­
ciele i w Bali Rycerskiej zamku. . Byli 
bardzo zadowoleni, nie szczędzili braw i 
siów podziękowania. Oczywiście, każdy 
koncert poprzedzony był słowem wstęp­
nym tłumaczonym na języki obce.

— Jaka była opinia wykonawców o in­
strumencie.

— Konserwacją organów zajmuje się 
wyspecjalizowana lirma warszawska p.
Bumunua Kamińskiego. Instrument me 
osiągnął jeszcze peinego brzmienia baro­
kowego,- aie wmontowano nową, zaku­
pioną w KRN dmucnawę, dokonano wielu 
zaoiegow konserwatorskich. Ban B-aminski 
aoorze sprawuje pieczę nad tym wysokiej 
klasy instrumentem, jeanak wymaga on 
jeszcze sporo pracy. Dodam, że konserwa­
cję części zabytkowej prowadzi p. Wójcik 
z naszego muzeum.

— Impreza ma dopiero dwa lata. Czy 
już dziś można mówić o ukształtowanym 
profilu, czy też organizatorzy zamierzają 
ją jeszcze doskonalić?

— Uważam, że doskonalenie powinno 
być procesem ciągłym. I cnyba nigdy nie 
będziemy zaaowoieni. W tym roku wpro­
wadziliśmy muzykę kamerainą i wokali­
stykę. Ta zmiana wynikła z ubiegłorocz­
nych doświadczeń. Doszliśmy do wniosku, 
że brzmienie samych organów jest piękne, 
ale słucnanie ich przez dłuższy czas nuży. 
Wprowadzenie innych instrumentów zna­
komicie wzbogaca koncert. Dalej — rok 
temu spotkania odbywały się co dwa ty­
godnie, obecnie już co tydzień.

Myślimy o szerszej, lepszej reklamie, bo 
nie wszędzie jeszcze docierała informacja 
o programie i wykonawcach. Kulała in- 
lormacja prasowa, nie zawsze tdryści i
mogli dowiedzieć się o koncertach. Tuż 
po zakończeniu tegorocznej edycji szcze­
gółowo omówimy wszystkie plusy i mi­
nusy, wyciągniemy wnioski na przyszły 
rok. Najważniejsze, że dziś już wiemy na 
pewno, że ludzie chcą, by impreza prze­
trwała, przychodzą, słuchają. A do zrobie­
nia jest jeszcze bardzo wiele. Najlepsze 
przed nami...

— Oby! Dziękuję za rozmowę.

Zanotowała 
ELŻBIETA POTURAJ
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TOWARZYSTWO KULTURY TEATRALNEJ 
Oddział Miejski w Człuchowie

ogłasza

I Pomorski Konkurs Kecytutorski w4ü-iecie PML
REGULAMIN
i
1. Konkurs jest imprezą otwartą.
2. uczestnicy konkursu występują w' dwóch kategoriach: 

a) młodzieży szkół ponadpodstawowych, b) dorosłych
3. Repertuar ooejmuje 2 utwory w całości lub fragmentach:

— utwór poetycki, — prozę
Łączny czas wykonania utworów nie może przekroczyć 10 minut.

4. Recytatorska prezentacja wybranych utworów może być wzbogacona o środki 
teatralne jak: gest, rucn, światło, muzyka, elementy scenografii, jeżeli służą 
one twórczej interpretacji tekstu.

II
1. Uczestnicy konkursu przygotowują do prezentacji utwory poetów i pisarzy 

Pomorza Środkowego, Zachodniego lub Pomorza Gdańskiego.

III
1. Oceny recytacji dokona jury powołane przez organizatorów.
2. Oceniając program jury weźmie pod uwagę:

— dobór repertuaru (zgodność z regulaminem, walory artystyczne i ideowe, 
dobór do możliwości wykonawczych uczestnika)

— interpretację utworu
— kulturę słowa
— ogólny wyraz artystyczny

3. Podstawą do sformułowania werdyktu jury jest wysłuchanie przez każdego 
członka jury wszystkicft uczestników konkursu.

4. Uczestnicy mają prawo do zwracania się do jury o uzasadnienie werdyktu 
ogólnego oraz oceny poszczególnych uczestników.

IV
1. Warunki uczestnictwa w konkursie:

a) zgłoszenie udziału w konkursie do dnia 25 września 1934 roku w sekretara- 
cie konkursu — Miejski Dom Kultury, ul. Armii Czerwonej 5, 77-300, Człu­
chów, tel. 11-32

b) zgłoszenie należy przesłać na załączonej do regulaminu karcie zgłoszenia 
(dokładnie wypełnionej i potwierdzonej pieczęcią przez instytucję delegującą)

V
1. Wszyscy uczestnicy konkursu otrzymają pamiątkowe znaczki i dyplomy.
2. Laureaci konkursu otrzymają nagrody ufundowane przez organizatorów i współ­

organizatorów konkursu.
3. Organizatorzy przewidują ufundowanie nagrody specjalnej dla najlepszego 

recytatora wyłonionego w plebiscycie publiczności.

VI
1. Koszty pobytu uczestników konkursu i instruktorów w dniach od 26 do 28 paź­

dziernika 1984 roku pokrywają organizatorzy.
2. Koszty przejazdu: instytucje i organizacje delegujące.
3. Sekretariat konkursu mieści się w Miejskim Domu Kultury, ul. Armii Czerwo­

nej 5, 77-300 Człuchów, tel. 11-32.
4. I Pomorski Konkurs Recytatorski odbędzie się w Człuchowie, w dniach 

od 26 do 28 października 1984 roku.
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ZDZISŁAW DRZEWIECKI

* * *

smutna przyjacielu i złowroga to cisza 
opuszczone semafory jak zmęczone dłonie 
Leopolda który jeszcze przychodzi tu grywać

zagubionym
idźmy więc do winnic szerokich ale przedtem 
domowe konfitury i słowo matki na podróże dalsze 
azyl to bowiem doskonały 
roztrwoniliśmy zbyt wiele słońca wschodów

i zachodówr

niewspółmiernie kuszących
opowiadaj mi o swoich kobietach i trwajmy
śmierć przyjacielu to tylko mała
ćma bijąca nerwowo w nasze lustra

matko ile słów czułych 
odleciało za tobą 
jaskółki znów krążą 
nad głodną ziemią 
ojciec czuje się lepiej 
całymi dniami naprawia karabin 
i mówi że szykuje się do wojny 
czyja to wina matko 
dłonie mam czyste usta 
zagadane w modlitwie 
na ścianie wciąż wisi ten sam 
święty obrazek jakby nasłuchiwał 
twoich kroków matko



każdego ranka babka wstaje z uśmiechem 
na czerstwej twarzy
krząta się po mieszkaniu ściera ze stołu 
okruchy dwóch wojen wciąż opowiada o swej 
podróży za Atlantyk
to było dawno i nie jest już pewna czy była 
tam naprawdę wciąż jej się wydaje że ukrywa 
tych dwóch zaszczutych Żydów więc każdego dnia 
kupuje jeden bochenek chleba więcej 
i przy wejściu na klatkę schodową kryje go pod 
fartuchem przed wzrokiem sąsiadów wieczorem 
owija modlitwę w starcze dłonie w obawie 
by i tego jej nie zabrano gdy proszę by opowiedziała 
o dziadku długo wpatruje się we mnie i opowiada 
o swej podróży za Atlantyk

*

miałem sen
wieloryby odpływały od 
mojej ziemi obiecanej 
zapach morza mieszał się 
z zapachem twego ciała 
to bezustanne wędrówki nasze 
do nadpalonego krzyża 
na brzegu było pusto 
tylko kilku rybaków ciągnęło 
sieci z własnymi córkami 
niedopalone świece 
przypominały o siedmiu grzechach 
głównych modliłem się tylko o to 
by morze w tobie nie ucichło

15.02.83.



PREZENTACJE '' V wm

Przesadą byłoby stwierdzenie, że kolejarze drzwiami i oknami 
pchają się do Domu Kultury Kolejarza. Prawdą natomiast jest, iż 
żadna placówka nie dorównała mu bogactwem oferty kulturalnej kie­
rowanej do załogi.

Nic na siłę...
H

JOLANTA NITKOWSKA fiÄÖKHESMEI

Historia Domu Kultury Kolejarza jest 
prawie zgodna z zawodowymi losami je­
go dyrektorki — Romany Kozak, która 
zaczęła w nim pracować przed 28 laty. 
Dziś pani Roma z rozrzewnieniem wspo­
mina lata 1957—64, kiedy to całe rodziny 
garnęły się do organizacji imprez. Tam­
ta atmosfera spontaniczności, masowości 
i zaangażowania już nigdy potem się nie 
powtórzyła. Przekształcał się sposób pra­
cy domu kultury. Coraz częściej instruk­
torzy musieli szukać uczestników imprez, 
coraz rzadziej sala „pękała w szwach”. 
Niestrudzona pani Roma ciągle szukała 
nowych rozwiązań. Na poczekaniu prze­
kształcała programy, eliminując z »nich 
to, co nie zyskało uznania kolejarzy. Jej 
ruchliwość i przedsiębiorczość stała się 
na kolei prawie przysłowiowa. Jeszcze 
dziś DKK eksperymentuje, tyle że nad 
sposobami uaktywnienia młodzieży. Uda­
ło się wypracować wiele ciekawych pro­
pozycji dla dzieci i dorosłych. Wiele z 
nich przydałoby się przenieść do innych 
domów kultury, w których działacze od 
lat narzekają, że w zakładach pracy nie 
można niczego zrobić.

Regułą działalności DKK jest specy­
ficzna dwutorowość. A więc po pierwsze 
— proste, masowe imprezy rekreacyjne 
i rozrywkowe kierowane do całych ro­
dzin. Po drugie — kameralne zajęcia w 
sekcjach i kołach zainteresowań przezna­
czone dla niewielkich grup uczestników. 
Działa tu teatrzyk kukiełkowy, teatr dla 
młodzieży, sekcja fotograficzna, zespół 
muzyczny, unikalna sekcja metaloplastycz­
na, kursy języków obcych (4), kroju i 
szycia oraz niesłabnącym powodzeniem

ciesząca się nauka tańca towarzyskiego, 
bekcje niby takie same a jednak inne. 
Zrezygnowano tu z pretensjonalnej a 
powszecnnej w wielu placówkach koniecz­
ności robienia SZTUKI na siłę. Tajemni­
cą powodzenia sekcji jest ich nastawie­
nie na praktyczność, użyteczność, możli­
wość przeniesienia umiejętności tu zdo­
bytych w zacisze domowe, na spotkania 
z przyjaciółmi i znajomymi. Trochę inne 
cele przyświecają artystycznej edukacji 
dzieci kolejarskich. Koncepcje Romany 
Kozak dotyczą jednak całej sfery działa­
nia tej skromnej (a nawet więcej niż 
skromnej) placówki.

Dom Kultury Kolejarza ma jeszcze 
jedną zaletę — otwartość. Nie chodzi tu 
oczywiście o łatwy wstęp, ale o szybkie 
i umiejętne dostosowywanie się do przej­
ściowych mód, zmiennych gustów, no­
wych potrzeb. Była moda na japońskie 
sztuki walki, więc DKK zaproponował 
młodym naukę kung-fu. Nie przeszkadza­
ło, że jest to zajęcie z pogranicza kultu­
ry i sportu. Służyło wypoczynkowi po 
pracy. Jeżeli we wrześniu okaże się, że 
do Słupska trafi moda na uprawianie 
jogi, ręczę, że dyrektorka DKK pierwsza 
znajdzie sposób na założenie koła miłoś­
ników tej sztuki.

W placówce nie ma biurek, ani sekre­
tarek są za to wspaniałe umiejętności or­
ganizatorskie i zaangażowanie nielicznej 
załogi. Nie wszystko się udaje. Wiele jest 
kłopotów i potknięć, chybionych propozy­
cji. Musi jednak mieć prawo do robienia 
błędów ten, kto szuka nowych rozwią­
zań. Dom Kultury Kolejarza nie zrezyg­
nował z prowadzenia masowych imprez
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rekreacyjno-rozrywkowych dla własnej 
załogi. Nikt nie krzywi się na to, że fe­
styn rekreacyjno-sportowy niewiele ma 
wspólnego z ambitnym upowszechnianiem 
sztuki.

— Żadnej nachalności, żadnego przy­
musu w robieniu imprez nie toleruję — 
mówi Romana Kozak. — W każdej z 
nich można „przemycić” cenne wartości, 
tak że uczestnicy biorący udział w rodzin­
nym festynie, np. w Krzyni, stają się 
uczestnikami imprezy kulturalnej, mimo 
że nie można ich namówić do uprawia­
nia żadnej dyscypliny artystycznej.

Rodzinne festyny rekreacyjno-sporto­
we, w których każdorazowo bierze udział 
kilkaset osób, są imprezami ogromnie 
pracochłonnymi, ale podnoszą au.orytet 
pracowników placówki organizujących 
konkursy, zabawy, występy zespoiów i 
sekcji DKK. Bardzo często imprezy te 
mają charakter weekendowy. Placówkę 
zamyka się na klucz, a jej załoga wyjeż­
dża do Runowa razem z kolejarskimi ro­
dzinami. Raz w miesiącu odbywają się 
też imprezy sobotnio-niedzielne. W stycz­
niu był to kulig, w lutym topienie Ma­
rzanny, w kwietniu wycieczka w okolice 
Kartuz, w maju festyn rodzinny, w czerw­
cu mini-olimpiada dla dzieci... Przykła­
dy można mnożyć. Wartością tych imprez 
jest ich rodzinno-koleżeński charakter. 
Nie wiem, czy Dom Kultury Kolejarza 
nie jest jedyną w województwie placów­
ką, w której ostały się tradycje kultury 
popularnej. Jeżeli jeszcze się gdzieś o 
nich pamięta, to otacza je zupełna cisza. 
Na jeszcze jedną ważną sferę działalnoś­

ci, która przyczynia się do integracji 
załóg robotniczych warto zwrócić uwagę. 
Cztery razy w roku (od 1973 r.) organi­
zuje się w sali widowiskowej imprezy 
estradowe adresowane do przodowników 
pracy. Wbrew opiniom, że współzawod­
nictwo pracy się przeżyło a wyróżnianie 
się nie ma sensu, impreza ta za każdym 
razem staje się małym świętem. Są kwia­
ty i dyplomy dla wyróżniających się pra­
cowników, są specjalne zaproszenia oraz 
specyficzna organizacja koncertu dla lu­
dzi dobrej roboty. Chodzi o to, że zwierz­
chnicy poszczególnych służo prześcigają 
się w sposobach prezentacji swoich wy­
różnionych pracowników, żeby kogoś 
umieć pochwalić, trzeba go znać — taką 
dewizą kierują się naczelnicy, a rangę 
imprezie nadała sama załoga PKP. Za­
proszenie na koncert dla ludzi dobrej ro­
boty jest traktowane jako wyróżnienie 
i nie zdarza się, żeby ktoś z niego nie 
skorzystał. Do roku 1980 przeprowadzano 
na kolei doroczny plebiscyt na „Koleja­
rza Roku”. Istotą tej akcji było wybranie 
człowieka, który szczególnie się wyróżniał 
w pracy. Wybierali go współpracownicy. 
Z plebiscytu wyłączono całą kadrę kie­
rowniczą uznając, że powołana jest do 
szczególnie starannej pracy. „Kolejarza­
mi Roku” byli: Kazimierz Wasiński, Ta­
deusz Sikorski, Mieczysław Kuropatwa, 
Leon Stachowicz. Wszyscy — robotnicy. 
Pani Roma nie ma wątpliwości, że do 
plebiscytu trzeba będzie powrócić.
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HISTORIA KIMA (1)

#

Takie były 
poczqlki
JAN SROKA MKBBaHnBBSnaWnHBI

Kino powstało jako rezultat długiego 
ciągu prac badawczych inspirowanych 
zamiłowaniem człowieka do operowania 
światłem i cieniem oraz marzeń o stwo­
rzeniu narzędzi, które byłyby zdolne od­
dać bogactwo świata. Ich początków na­
leży szukać u Araba Alkazana (studia 
nad okiem ludzkim), Archimedesa i Ary­
stotelesa (teoria optyki), Leonarda da 
Vinci (camera obscura), tradycji latarni 
magicznej oraz szeregu wynalazków XIX 
wieku — fotografia, celuloidowa taśma 
wynaleziona przez Eastmana, „strzelba fo­
tograficzna” Mareya, którą rozbił ruch na 
fazy, perforowana taśma Reynanda.

W 1884 roku Edison realizował filmiki 
fabularne, które mogły być oglądane przez 
jednego widza. Nad kinematografem pra­
cowano jednocześnie w kilku krajach: w 
Ameryce — Amatow, w Polsce — Pró­
szyński, w Anglii — Friese-Green, w 
Niemczech — Składanowscy, w Rosji — 
Timczenko. Aparat Lumiere’öw pierwszy 
osiągnął taki stopień doskonałości tech­
nicznej, że można go było zademonstro- 1 
wać publicznie.

Bracia August i Louis Lumiere, fab­
rykanci z Lyonu, filmowali prozaiczne 
sceny z życia: śniadanie dzecka, pływa­
nie łódką po morzu, wyjście robotników 
z fabryki, wjazd pociągu na stację. In­
tuicyjnie rozumieli, iż ciekawość pobu­
dza odbicie rzeczywistości, jej ekranowy 
obraz. Z kinematografem nie wiązali du­
żych nadziei. Po zaspokojeniu ciekawości 
widzów miał służyć przede wszystkim 
nauce.

Za narodziny kina przyjmuje się tra­
dycyjnie datę pierwszego płatnego poka­
zu filmowego, który miał miejsce w Pa­
ryżu 28 grudnia 1895 roku. Lumiere’owie 
zademonstrowali na nim kilka krótkich, 
półminutowych filmów dokumentalnych, 
które były w większym stopniu dziełem 
aparatu niż człowieka. Udział twórców 
ograniczał się do wyboru tematu i uru­
chomieniu kamery. Jeden z pierwszych 
sprawozdawców pisał po tym pokazie: 
„Po raz pierwszy jesteśmy świadkami syn­
tezy, wprawdzie jeszcze niedoskonałej, ży­
cia i ruchu, a przecież cudowny aparat 
jest dopiero u progu swej egzystencji. Po­
czekajmy lat parę. Kolorowa fotografia od­
da mu swe siły, fonograf przyniesie 
dźwięk, złudzenie będzie całkowite”.

Bracia Lumiere nie mieli ambicji two­
rzenia widowiska. Realizował je będzie 
Georges Melies — człowiek teatru, reży­
ser, aktor, iluzjonista. Chciał powtórzyć 
w kinie to, co było możliwe w teatrze. 
Zamiast życia na gorąco świadomie pro­
jektował widowisko. „Absolutnemu realiz­
mowi Lumiere’öw — pisał Edgar Morin 
— odpowiada absolutny nierealizm Melie- 
sa. Wspaniała antyteza, która spodobała­
by się Heglowi. Z niej zrodziło się kino, 
synteza kinematografu Lumiere’öw i feerii 
Meliesa”.

Filmy Meliesa, z których najsłynniej­
sze to: „Podróż na księżyc” (1902), „Pod­
róż do krainy niemożliwości” (1904), 
„Zdobycie bieguna” (1912), są pomysło­
we w wyborze tematów oraz bogate w 
rozwiązania techniczne. Melies w inny



sposób wykorzystał kamerą. Tricki i fan­
tastyka to dokonana przez niego rewolu­
cja, która przeobraziła spektakl • filmowy. 
Za pomocą obrazów nakładanych, p«l- 
wójnej ekspozycji, zaciemnień, rozjaśnień 
i montażu wprowadza do filmu zjawy i 
upiory. Wszystkie prestidigitatorskie 
„sztuczki” Meliesa przemieniają się w 
kluczowe środki, jakimi dysponuje sztu­
ka filmowa, stają się technikami ekspre­
sji realistycznej. W 1907 roku tak pisał 
o swoim kinie: „Inteligentnie zastosowany 
trick, przy pomocy którego można uczy­
nić widzialnym to, co jest nadprzyrodzo­
ne wymyślone i nierealne, pozwala stwo­
rzyć obrazy prawdziwe artystycznie, spra­
wiające ogromną przyjemność tym wszy­
stkim, którzy potrafią zrozumieć, że wszy­
stkie gałęzie sztuki ' współuczestniczą w 
ich wykonaniu”.

Georges Melies związany z teatrem 
zachował w filmie stałą odległość mię­
dzy sceną a obiektywem. Angielscy fil­
mowcy W. Friese-Greene, J. Williamson, 
G. A. Smith, współcześni Meliesowi, na­
wiązali do tradycji latarni magicznej. To 
przyczyniło się do zerwania z jednością 
planów i stosowania montażu. W filmie 
„Mysz w szkole sztuk pięknych” wpro­
wadzili do filmu zbliżenie. Chętnie rea­
lizowali również filmy w plenerze. Dzia­
łali w Brighton. Stąd często określa się 
ich twórczość mianem „szkoły z Brighton”.

W pierwszych kilkunastu latach ist­
nienia kina, w okresie tzw. kina jar­
marcznego stopniowo zwiększał się czas 
trwania filmów, od dwudziestu do trzy­
dziestu metrów, ale nie ulegała zmianie 
taktyka. Dominowały historyjki tragicz­
ne i komiczne przeplatane aktualnościa­
mi. Każdy rok przynosił tysiące filmów. 
Publiczność z przedmieść mimo monoton­
nego repertuaru chętnie uczęszczała do 
kina. Twórcy nowej sztuki chcieli jed­
nak zdobyć także inną widownię — by­
walców teatrów i sal koncertowych. Ja­
ki cel stawiali sobie twórcy wytwórni 
„Film D’Art”. 17 listopada 1908 roku od­
była się premiera pierwszego filmu tej 
wytwórni „Zabójstwo księcia Gwizjusza”, 
którego współtwórcami byli: komediopi­
sarz Henri Lavedan, członek Akademii 
Francuskiej, autor scenariusza; w roli 
głównej wystąpił Le Bargy, aktor pierw­
szej sceny teatralnej Paryża Comedie 
Franęaise, a muzykę, wykonywaną przez 
orkiestrę, napisał Saint Saens. Ani jed­
nak fabuła, ani sposób jej przedstawie­
nia nie wnosiły do filmu nic nowego. 
Próba uszlachetnienia kina przez przesz­
czepienie na grunt filmu konwencji tea­
tralnej okazała się chybiona. Adolf Bris- 

•son po premierze „Zabójstwa Księcia 
Gwizjusza” pisał: „Kino nie jest konku­

rencją teatru. Kino wzbogaca tylko tę­
sknotę, przyczynia się do nostalgii za te­
atrem. Naśladownictwo, jak to często się 
zdarza, każe nam wzdychać do oryginału. 
Znaczenie „Film D’Art” polegało na zain­
teresowaniu kinem wybitnych ludzi pió­
ra. W filmie zaczęli także występować 
znani aktorzy teatralni, m. in. Sarah 
Bernhardt.

Wbrew prognozom Maurycego Maeter- 
lincka, iż „razem z karuzelą i fonografem, 
znajdzie się kino na wygnaniu w af­
rykańskich koloniach” (1914 r.), kino
uczy się szybko od starszych sztuk, do­
skonaląc swój język. W 1915 roku odby­
ła się premiera „Narodzin narodu”, w rok 
później „Nietolerancji”. Ich twórcą był 
amerykański reżyser David Wark Griffith, 
który przeszedł do historii kina jako au­
tor podstawowych środków filmowej nar­
racji. Systematyzując dotychczasowe o- 
siągnięcia warsztatowe stworzył podsta­
wy filmowego języka. Źródłem inspiracji 
Griffitha była realistyczna powieść XIX 
wieku, zwłaszcza proza Dickensa. Rozwi­
nął przede wszystkim montaż, umiejętnie 
splatając kilka wątków równoległych, 
przeplatając sceny należące do różnych 
akcji przy zachowaniu ich ciągłości. Po­
trafił także różnicować plany i ustawie­
nie kamery, w pełni świadomie operował 
zbliżeniem. Dzięki temu zreformował spo­
sób gry aktorskiej pozbawiając go teatral­
nego patosu. Dzięki montażowi jego fil­
my pełne są napięcia i dramatyzmu. „Nie­
tolerancja” jest jego najwybitniejszym 
filmem. Składa się z czterech opowieści 
dziejących się w różnych epokach — 
przedstawiają one upadek Babilonu, Mę­
kę Chrystusa, Noc św. Bartłomieja oraz 
epizod współczesny — matka i prawo. 
Nowatorstwo filmu polega na zastosowa­
niu montażu równoległego nie tylko w 
celach narracyjnych, ale i filozoficznych. 
Cztery historie zostały przemieszane. 
Wszystkim epizodom w zamyśle reżyse­
ra towarzyszyła ta sama koncepcja filo­
zoficzna — źródłem wszelkiego zła jest 
nietolerancja. Poszczególne części łączy 
obraz kobiety kołyszącej dziecko — sym­
bol wiecznie odradzającej się ludzkości. 
Metafizyczny sens nietolerancji, który 
chciał Griffith zilustrować filmem nie 
dotarł do odbiorcy. Znakomity film oka­
zał się klęską artystyczną twórcy. „'Zmę­
czenie wywołane przeładowaniem filmu w 
dużej mierze nrzekreśliło zamierzony e- 
fekt” (W. Pudowkin). Mimo odrzucenia 
filmu przez ówczesnych widzów Griffith 
dowiódł, że kino nie tylko pokazuje rze­
czywistość, bawi i wzrusza, ale także po­
trafi pobudzać myślenie.
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PLASTYKA
W

Plon szóstego Ogólnopolskiego Pleneru Ceramików w Starym Gro- 
nowie trudno opisać. Trzeba go zobaczyć. Sala dyskotekowa gościnne­
go Domu Kultury w Debrznie wypełniła się ceramiką dużej urody.

Niepotrzebny plener ?
Zorganizowany po raz pierwszy w 1978 

roku dzięki inicjatywie słupskich arty­
stów-plastyków i lęborskich działaczy kul­
tury, plener ten posiadał hasło wywoław­
cze: „ceramika dla architektury”. Stop­
niowo hasło to stawało się czczym ży­
czeniem organizatorów i uczestników, aż 
wreszcie pozostało dalekim echem dźwię­
czącym w kilku zaledwie pracach na osta­
tnim spotkaniu w Starym Gronowie. Pol­
skiego budownictwa nie interesują propo­
zycje artystów? Bo też która rodzina wią­
żącą z trudem koniec z końcem, będzie 
urządzała mieszkanie meblami z Desy?

Powyższa analogia z sytuacją w naszym 
budownictwie (o architekturze domów 
mieszkalnych trudno tu mówić) jest uza­
sadniona. I zasługuje na oddzielne omó­
wienie przy innej okazji.

Spotkania z przedstawicielami Gdyń­
skich Zakładów Ceramiki Budowlanej i 
Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
w Słupsku poprzedzające plener pozwa­
lały na optymistyczne prognozy: instytucje 
te są zainteresowane produkcją artystycz­
ną ceramików, ale z braku finansów re­
zygnują. Natomiast ci, których stać na 
użycie kształtek i innych elementów pla­
stycznych — prywatni właściciele domków 
jednorodzinnych — nie wiedzą o tych pro­
pozycjach nic, bowiem nie wydaje się 
prospektów reklamowych.

Czy zatem rodzi się sztuka dla sztuki? 
Ależ nie, artyści tworzą ceramikę arty­
styczną do wnętrz kameralnych, oczywiś­
cie nie w celu ich powielania. Pozostają 
po plenerach tylko rzeczy unikalne.

Glina jest tworzywem posłusznym, da­
jącym się formować — jak plastelina. 
Niespodzianki — także samym autorom

— robi dopiero po włożeniu do pieca. 
Zwłaszcza za sprawą użytych barwnych 
szkliw, tlenków metali i angoby. Trzeba 
niemałego doświadczenia, aby uzyskać po­
żądane efekty. Proces „produkcyjny” wy­
maga dłuższego czasu. Toteż w Starym 
Gronowie aryści przebywali w tym roku 
od 2 lipca do 10 sierpnia.

Wioska Stare Gronowo ma sporo uro­
ków, warunki do życia i pracy — acz­
kolwiek dalekie od komfortowych — są 
niezłe, przyciągają nieliczny le^z niemal 
stały komolet artystów. Poza gościnnością 
mieszkańców, dyrekcji szkoły (kwateru­
nek i żywienie) i załogi Cegielni (pracow­
nia) na powodzenie tych spotkań ogromny 
wpłvw miała komisarz wszystkich sześciu 
plenerów: Łucja Włodek. Niespożyta 
energia i optymizm cechują znaną rzeź- 
biarkę słupską. Udzielał on się wszystkim 
i zagrzewał do roboty.

10 sierpnia 1984 r. uczestniczyłam w 
uroczystym zakończeniu VI Pleneru po­
łączonym z otwarciem wvstawv poplene­
rowej w Debrznie. Na „wernisażu” kon­
takt z dziełem jost krótki i trudno o 
koncentrację. Moja relacja może być po­
wierzchowna i w ocenie rozmijać się z 
intencjami autorów prac. Czytelnik „Gry­
fa” bedzie miał okazję do własnei oceny 
na powtórnym pokazie w listopadzie br. 
w Galerii BWA „Baszta Czarownic” w 
Słupsku.

To, co w pierwszym rzędzie narzuca się 
obserwatorom tych ogólnopolskich spotkań 
rzeźbiarzy i ceramików jest godne pod­
kreślenia: uderza różnorodność tematyki, 
rozwiązań formalnych i technicznych. Pra­
cujący obok siebie, w jednej hali cegielni 
t/worza orace tak odrębne, jak bywa to 
tylko wśród silnych indywidualności.
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Na sukcesy polskiej ceramiki ostatniego 
40-lecia największy wpływ miały dwa 
ośrodki artystyczne w kraju: gdański i 
wrocławski. Na plenerach w Starym Gro- 
nowie przeważają absolwenci uczelni wro­
cławskiej.

Dobrze się stało, że w bieżącym roku 
zaproszono dwoje nowych twórców z Dol­
nego Śląska: z Wrocławia i Oleśnicy. 
Wnieśli trochę „świeżej krwi” do zespołu 
stałych bywalców. Zestawienie obok sie­
bie „malarskich” prac Eugeniusza Mol- 
skiego z oszczędnymi w rysunku, synte­
tycznymi rzeźbami ceramicznymi Stani­
sława Wiącka jest korzystne dla obu ar­
tystów — poprzez kontrast. E. Molski jest 
wierny naszym plenerom od początku. Jest 
też najbardziej płodny: tworzy zarówno 
ceramikę użytkową (kształtki) jak i de­
koracyjną; modeluje figury pełne, ale tak­
że monumentalne płaskorzeźby (tryptyk 
poświęcony księżnej pomorskiej Annie de 
Croy), wazy i świeczniki. Wszystkie jego 
prace cechuje miękka, malarska forma, 
bogactwo faktur i „smakowanie” koloro­
wych szkliw imitujących emalie, a nawet 
drogie kamienie. Z powodzeniem zastoso­
wał też technikę „raku” (rodem z Japonii), 
dla której potrzebna temperatura do wy­
sokości +800°C. Polega ona na stopnio­
wej redukcji szkliwa z powierzchni wy­
palonej gliny. Nowością w zestawie prac 
tego artysty, dotychczas afirmującego ra­
czej sensualne zjawiska życia, są trzv 
■figury świętych: Madonny, Sw. Anny
Samotrzeciej i Sw. Urszuli z córkami. Wv- 
dłużone sylwetki tych kobiet, zarówno 
ikonograficznie jak wyrazowo odbiegają od 
znanych schematów i jako święte nie pro­
wokują uczuć religijnych.

Także Henryk Suder wykonał rodzaj 
kaplicy z postaci stojącej Madonny, wień­
cząc jej głowę nimbem w kształcie ma- 
swerka, inspirowany gotykiem podczas 
wycieczki do niedalekiego Chełmna. Cie­
kawsza pracą tego artvstv, w jego do- 
tvchczasowvm stylu jest reliefowo potrak­
towana „Msza h-moll J. S Bacha”. Do 
dat^owym elementem ozvwiajacvm prąci 
Sudera sa pełgające płomyki świec suge­
rujące przestrzeń i ruch.

„Erotyki” fmoje określenie) Stanisława 
Wiącka. wykonane z dużą kulturą, o 
oszczędnej formie i kolorycie są wyjąt­
kowo zaczepne właśnie noprzez „erogen- 
nv” ich charakter. Są tak różne od prac 
pozostałych autorów, że* budzą respekt.

Twórczość ta stanowi też kontrast z 
oronozvcja Łucji Włodek. Jej dzieci—waż­
ki i dz*eci—ćmv kojarzą się z postacią 
Calineczki z bajki Andersena: urodzonej 
przez kwiat tulipanu, narzeczonej kolejno

— syna ropuchy, chrabąszcza i kreta, a 
wreszcie wydanej za ducha kwiatów. 
Uskrzydlone istotki zaplątane są w ne- 
nufary, niezapominajki i inne ziele. Ich 
czar nieco drapieżny niepokoi jak chimera. 
Metamorfoza słodkiego dziecięcia w dra­
pieżną, nienasyconą postać ważki akcen­
tuje korelację stosunków dzieci—rodzice.

Ceramikę Barbary Cichockiej, zwiewną 
w duchu secesji cechuje wyjątkowy 
wdzięk. Ptaki fantastyczno-symboliczne o 
skrzydłach jak motyle, postacie pięknych 
kobiet w historycznych strojach, wszystko 
to wyczarowane w szamocie o dyskretnych 
kolorach i delikatnym rysunku.

Jerzy Stroiński stworzył serię donic i 
waz w formie głów Fauna i nimfy, ażu­
rowych i lekkich. I jak większość uczes­
tników wykonał coś ze sztuki sakralnej: 
krucyfiks umieszczony w kapliczce, którą 
jest postać Marii.

Reliefy wklęsłe na kształtkach Jadwigi 
Adamczewskiej-Miklaszewskiej wyróżnia 
klasyczny spokój: tłum postaci o smukłych 
sylwetkach kroczący tanecznym korowo­
dem urzeka kulturą barw: sepii na czar­
nym tle. Relief przeobraża się w płaski 
rysunek abstrakcyjny będący repliką rea­
listycznego rozwiązania, a czerń tła płasz­
czyzn przyjmuje barwę terakoty.

Ceramika małżeństwa Julii i Władysła­
wa Flisów wyróżnia się zdecydowanie uty­
litarnym przeznaczeniem. Wazony i świecz­
niki tak potrzebne w każdym domu pysz­
nią się urodą angoby i matowych szkliw. 
Twórczość pani Julii charakteryzuje wię­
ksze bogactwo form i elementów dekora­
cyjnych. Pan Władysław jest powściągli­
wy. Jego wazony, zróżnicowane w wiel­
kości, zdobi ten sam ornament: wić mo­
tywu kwiatowego lub pawiego pióra.

•
Rozpiętość poziomu artystycznego na 

omawianej wystawie jest oczywista, na­
wet w grupie prac jednego autora. Obok 
rzeczy dobrych, dojrzałych artystycznie 
sąsiadują „puszczane” w pośpiechu nie­
wypały. Powiedziałabym, że jest to ułom­
ność przypisana twórczości plenerowej, 
pdzie brak dystansu od koncepcji do wy­
konania, a nawet niezbędnych prób, 
zwłaszcza w tej dyscyplinie. Jednakże 
główny cel jakim było poszukiwanie róż­
nych rozwiązań metodą studyjną w no­
wych dla artystów warunkach — poza 
własną pracownią — został osiągnięty. 
Nie sądzę aby wszystkie powstałe w Sta­
rym Gronowie prace były przez autorów 
traktowane jako rozstrzygnięcia ostatecz­
ne.

TERESA SKÓROWA
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Wrzesień to pora układania w placówkach kulturalnych programów 
działania, prognoz, przedstawiania nowych propozycji. Dla wielu wiej­
skich działaczy oznacza on początek ccdziennej krzątaniny, bojów 
o stare, nie załatwione sprawy i niespokojnego wyczekiwania na lep­
sze czasy. O oczekiwaniach, nadziejach i planach z dyrektorką Gmin­
nego Ośrodka Kultury w Koczale — Janiną Jankiewicz rozmawia 
Jolanta Nitkowska.

Nn progu nowego roku 
kulturalnego

— Zacznijmy od ubiegłorocznych re­
manentów. Jakich starych spraw nie roz­
wiązano na wsi do tej pory?

— Od kilku lat działaczy wiejskich tra-- 
pi nie rozwiązana sprawa zakupów. Wy­
gląda to tak, że przypadkowo dowiadu­
jemy się o sprzęcie muzycznym, który 
można kupić np. w Słupsku. Zanim któ­
reś z nas dotrze do Słupska, półki w skle­
pie są już puste. Postulowaliśmy na na­
radach, żeby Wojewódzki Dom Kultury 
stał się w tych trudnych czasach naszym 
pośrednikiem przy zakupach sprzętu. 
Wszystko wskazuje na to, że i w tym 
roku nie będzie zmian na lepsze. Nadal 

Miejskie placówki nie będą mogły niczego 
kupić, bo priorytety dla wsi ciągle naj­
lepiej wyglądają na papierze. W rzeczy­
wistości nie istnieją. Trapi mnie to ogrom­
nie, bo świetlice, którymi się opiekuję są 
najczęściej wyposażone w bardzo stare, 
zbite z desek ławy i „kulejące” stoły. Ta­
kie wyposażenie nie zachęca do ich od­
wiedzania. Dwukrotnie już pisała pani o 
tym, że nie mam w placówce maszyny do 
pisania i telefonu. Nadal ich nie mam... 
Obiecywano sprawę załatwić, ale na obiet­
nicach się skończyło. Takie właśnie, po­
zornie błahe, brakujące przedmioty są 
utrapieniem w codziennej działalności. 
GOK-owi nie przyznano takiej liczby 
etatów, ilu wymäga obiekt o kubaturze 
przeszło 1000 ms. Znowu będę musiała 
się dobijać o etaty dla palacza i sprzą­
taczki, bo do zimnego, zagrzybionego o- 
biektu nawet najbardziej zaangażowani

społecznicy nie przyjdą. Nie ma sposo­
bów na załatwienie tej sprawy. Aż tru­
dno uwierzyć, że ciągnie się ona kilka lat.

— Od czego zacznie pani działalność w 
nowym roku kulturalno-oświatowym?

— Od spotkania ze społecznikami. Oni 
są filarem działalności Gminnego Ośrod­
ka Kultury i liczę na to, że także w tym 
roku będą pracować z zespołami i sek­
cjami artystycznymi. Nie można dopuścić, 
żeby się któraś z sekcji rozpadła. Będę 
zabiegać o rozszerzenie kręgu oddziały­
wania placówki. Jeszcze raz podejmę pró­
bę uaktywnienia środowiska młodzieżo­
wego. Jest już grupka aktywnej młodzie­
ży. Muszę zdooingować młodzież do roz­
wijania inicjatvw na rzecz ich własnego 
środowiska. Moje dotychczasowe próby 
opierałam na własnei intuicii. Sz.czerze 
mówiąc, nie wiem, jak wysondować zain­
teresowania kulturalne młodych. Gdyby 
tak słupska WSP przeprowadziła badania 
wśród naszej młodzieży, byłaby to nie­
oceniona pomoc dla mnie i moich kole­
gów. Przestalibyśmy błądzić. Na razie 
startuję z programem minimum. Zależy 
mi na uaktywnieniu mojej wsi. Nie zna­
lazłam jeszcze sposobu na oderwanie lu­
dzi od telewizora, nadal jednak będę szu­
kała sposobu na przełamanie pasywności 
środowiska.

— Jakie nowe pomysły chce pani wpro­
wadzić do programu pracy placówki?

— Moim marzeniem jest oowrót do tra­
dycji wiejskiego teatru „Złamane Krze­
sło” z powodzeniem działającego w Ko­
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czale przed wieiu laty. Żebrało się juz 
nawet 6 pań chętnych do pracy w takim 
zespole. Chciałabym w tym roku nawią­
zać ścisłą współpracę z podobną placów­
ką. Chętnie pokazalibyśmy nasz teatrzyk 
i występy naszych dzieci w innej wsi. 
Dla dzieci byłaby to wielka atrakcja, bo 
wystąpiłyby przed nową publicznością. 
Nad programem pracujemy bardzo długo. 
We własnym środowisku dajemy tylko 
kilka występów. Mobilizuje to dzieci do 
pracy, ale zbyt szybko okazuje się, że 
wszyscy już ten program widzieli, a dzie­
ci jeszcze się nim nie nacieszyły.

Chciałabym także, żeby nasza placówka 
mogła nareszcie sprostać wymaganiom 
słupskiegt? PTL „Tęcza”, żeby teatr ten 
stał się naszym stałym gościem. W na­
wiązaniu stałej współpracy przeszkadza 
nam problem zaciemnienia sali — nigdzie 
nie możemy kupić okiennic. A więc zno­
wu bardzo błahe, ale ■ jakże uciążliwe 
sprawy przeszkadzają w realizacji tej ini- 
Cjatywy. A urtoicHo tob-

przeżywają każdy przyjazd tego teatrii.
— Czy działaczom kulturalnym w Ko­

czale przybyły w nowym roku nowe 
zmartwienia?

— Owszem! Trudną sprawą będzie w 
tym roku znalezienie animatorów kultu­
ry w małych placówkach wiejskich. Nie­
długo rozwiąże się ten problem w Łękini, 
bowiem pan Stankiewicz wraca z wojska 
i zajmie się znowu organizacją życia kul­
turalnego w tej wsi. Martwi nas Bielsko. 
Wieś liczy prawie 600 mieszkańców. Sala 
klubowa jest duża i ładna. Ludzie bardzo 
chętnie przychodzą na imprezy. Cóż z te­
go, skoro nikt w tej wsi nie chce się za­
jąć kulturą. Ludzie na wsi stają się co­
raz bardziej bierni, a przecież nie może­
my dopuścić do tego, żeby ich życie skła­
dało się z pracy, jedzenia i oglądania te­
lewizji. Coraz trudniej ich przekonać, że 
kultura na wsi jest szansą na bogatsze, 
ciekawsze życie.

Słupski Teatr Dramatyczny pod konieć sezónu artystycznego jeden ze swoich spek­
takli postanowił przenieść.., do fabrycznej hali. W surowej scenerii maszyn i urządzeń 
produkcyjnego warsztatu Komunalnych Zakłidów Naprawy Autobusów „KAPENA” wy­
stawiono „Konopielkę” Edwarda Redlińskieg . Przedstawienie, które rozpoczęło się tuż po 
sygnale oznajmiającym fajrant, zatrzymało w fabryce sporą część załogi. Mimo niezwy­
kłych i niedogodnych warunków, spektakl o ebrano żywiołowo. Tak że i pracownicy „Ka- 
peny” i aktorzy chętnie eksperyment powt rzą.

(mim)
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Fabryka nareszcie doczekała się przy­
zwoitych pomieszczeń biurowych.. Każdej 
wiosny — w marcu — sadziliśmy drzewa 
i krzewy. W miejscu, gdzie dawniej sta­
ła spalona willa byłego właściciela teraz 
tryskała duża fontanna. Zniknęło błoto 
na podwórzach. W dawnych biurach urzą­
dzono przedszkole dla 150 dzieci. Wyko­
nanie wnętrz wypadło bardzo efektownie. 
Była to adaptacja i miałem kłopoty z 
miejskim Sanepidem, bo zabrakło poko­
iku na... obieranie ziemniaków. Po kilku 
tygodniach nerwowych dyskusji przy po­
parciu i zrozumieniu ze strony inż. Ja­
roszewicza z Wojewódzkiej Stacji San. 
Epid. uzyskałem wreszcie zgodę. Zwycię­
żył zdrowy rozsądek.

Według kosztorysu adaptacja budynku 
na przedszkole miała kosztować 500 tys. 
zł. Miałem do dyspozycji tylko 300. Za­
brakło na centralne ogrzewanie i na ka­
nalizację.

Trzeba trafu, że uczestniczyłem w se­
sji MRN, odbywającej się z udziałem 
wiceprzewodniczącego WRN tow. Jana 
Jabłońskiego. Po obradach zaprosiłem go 
do fabryki. Znał ją z okresu pełnego jej 
upadku. Był zdumiony i zadowolony ze 
zmian, jakie zastał. Po zwiedzeniu fabry­
ki zapytał:

— Macie jakie kłopoty, trudności, mo­
że mógłbym w czymś pomóc?
Od dziecka mam poczucie humoru.

— Od czasu, kiedy Finicjanie wymy­
ślili pieniądze, moje trudności łatwo da­
dzą się rozwiązać — odpowiedziałem.

Towarzysz Jabłoński uśmiechnął się.
— Ile — zapytał rzeczowo.
— Dwieście tysięcy.
— Na co.
— Na przedszkole, wykończenie c.o. 

i wod.-kan.
— Przyjedźcie jutro, do Koszalina, za­

łatwimy!
W Koszalinie odesłał mnie do naczel­

nika Wydziału Finansowego. Jak na 
skrzydłach sfrunąłem piętro niżej. Tu — 
zimna woda na głowę.

— Tow. Jabłoński lekką rączką rozda­
je, a skąd mam brać?

Nawet nie dał mi przyjść do słowa. 
Był gniewny i odpychający. Wyszedłem 
zły.

— Tak prędko!? — zapytał Jabłoński.
— Tak, prędko mnie spławił wasz na­

czelnik. Złościł się i nawet nie dał mi 
dojść do słowa...

Podniósł słuchawkę. Naczelnik Wydzia­
łu Finansowego wszedł w ukłonach. Tow. 
Jabłoński raz jeszcze, bez trudu przeko­
nał go, że warto dać.

— To... ile? — zapytał. Widocznie za­
pomniał wysokości sumy.

— Dwieście dwadzieścia — odpowie­
działem bez zmrużenia oka.

Jabłońskiemu uniosła się lekko brew, 
a gdy naczelnik wyszedł nie wytrzymał:

— Zdawało mi się, że wczoraj była 
mowa o 200 tysiącach?

— Tak, ale za wyrzucenie mnie za 
drzwi liczę sobie jeszcze 20 tysięcy.

Śmiał się serdecznie i wiem, że opo­
wiadał potem w Komitecie Wojewódzkim 
o tym kawale.

Do Zjednoczenia zwróciłem się o 50 
tysięcy na zakup dywanów, chodników 
ozdobnych drzewek dla przedszkola. O- 
trzymałem odmowę. Po kilku tygodniach 
powiedziano mi w księgowości, że Zjed­
noczenie przelało na nasze konto 150 tys. 
dla przedszkola. Prasa koszalińska pisała, 
że „Przedwiośnie”, tak nazywało się na­
sze przedszkole, jest najładniejsze w Słup­
sku. Teraz kiedy mamy 150 tysięcy bę­
dzie jeszcze ładniejsze.

Zakupiono kilka grubych dywanów, 
chodników, drzewek, kwiatów itp. Wyda­
no zaledwie 50 tys., gdy... nadeszło pismo 
ze Zjednoczenia, że te 150 tys. — to po­
myłka. Pieniądze trzeba zwrócić. Ode­
słałem 100 tys. Grozili dyscyplinarką.

W „Pomorzance” pracowało kilkanaś­
cie osób narodowości niemieckiej, które



zgłosiły się do wyjazdu do swej ojczyzny. 
Na zebraniach kierowników, majstrów, 
brygadzistów z udziałem członków Egze­
kutywy i Rady Zakładowej apelowaliśmy 
o koleżeńskie traktowanie ich, unikanie 
aluzji o charakterze antyniemieckim, gdyż 
naród ten, w pewnej części był wrogo na­
stawiony do hitleryzmu. W każdym razie 
nie powinniśmy wobec kolegów — Niem­
ców w fabryce okazywać szowinistycz­
nych zachowań. Musimy pamiętać, że jed­
nym z haseł socjalistycznych jest wezwa­
nie: „Proletariusze wszystkich krajów
łączcie się”.

Kiedy nadszedł czas wyjazdu niemiec­
kich robotników, fabryka każdemu po­
stawiła do dyspozycji samochody do prze­
wiezienia mebli i innych rzeczy do po­
ciągu, każda z osób wyjeżdżających otrzy­
mała zapomogę pieniężną i po 5 kg wy- _ 
robów cukierniczych. Odbywały się po­
żegnania przy kawie. Wiele z tych osób 
przysłało potem serdeczne listy z Niemiec.

Biblioteka zakładowa ufundowana przez 
Związek Zawodowy była zarządzana przez 
Radę Zakładową, ale kartoteka czytają­
cych zawierała około 30 nazwisk, a księ­
gozbiór był już dość pokaźny, ponad 2000 
tomów. Zastanawiałem się, jak zachęcić 
ludzi do czytania. Doszedłem do wniosku, 
że zastosowanie metod przymusu admi­
nistracyjnego nie jest na pewno środkiem 
pedagogicznym, ale — być może — okaże 
się skuteczne.

Poleciłem wzywać kolejno wszystkich 
pracowników do biblioteki, gdzie mówiłem:

— Proszę wybrać jakąś książkę i prze­
czytać w ciągu 2 tygodni, potem pani 
(lub pan) opowie mi jej treść.

W tym niesamowitym trybie admini­
stracyjnym cała załoga zaopatrzyła się w 
książki. Obchodząc działy produkcyjne 
codziennie i na każdej zmianie, nawet noc­
nej, często zatrzymywałem się przy sta­
nowiskach pracy. — .Co pani (pan) czyta? 
Podoba się?

Redaktor Żelezik „napadł” na mnie na 
łamach „Głosu Koszalińskiego” za niepe­
dagogiczne, dyktatorskie metody, wprowa­
dzone trybem administracyjnym, ale efekt 
był taki, że gdy po pewnym czasie roz­
mawiałem z bibliotekarką powiedziała:

— Odnosząc książkę wiele osób mówi­
ło: przeczytałam z przyjemnością, może 
ma pani inną podobną?

Czytelnictwo ruszyło. Związek Zawo­
dowy kilka rizv nrzvznał nam do+acje na 
zakup ksi żek. Między innymi kuoowa- 
łem ksi.iż'i kolegów z „Koszalińskiego 
Klubu Literackiego”, a potem Oddziału 
Związku Literatów. Zapraszaliśmy litera­

tów ńa Spotkania autorskie. Przed spot­
kaniem niektóre osoby z fabryki zapoz­
nawały się z książkami mającego przybyć 
prelegenta. Byli to poeci, jak np. Marta 
Aluchna Emelianow, Anatoliusz Jureń, by­
li prozaicy: Czesław Kuria ta (późniejszy 
prezes Oddziału ZLP), Zbigniew Kiwka, 
Gracjan Fijałkowski i inni.

Udało się stworzyć w zakładzie „Klub 
Literacki”, do którego wstąpiło kilkanaś­
cie robotnic i kilka osób z personelu biu­
rowego. Zdawałem sobie sprawę z trud­
ności tego rodzaju przedsięwzięcia, gdyż 
ludzie ci nie mieli wykształcenia. Chodzi­
ło mi głównie o rozbudzenie zamiłowania 
do literatury, do pracy nad sobą. Zale­
całem lekturę, czytanie tygodników spo­
łeczno-kulturalnych, zaproponowałem za­
opatrzenie się w encyklopedie i słowniki 
wyrazów obcych. Nade wszystko zaś su­
gerowałem dokształcanie się. Kiedyś za­
dałem temat „literacki”: opisać jeden 
dzień pracy w fabryce. Oczywiście — by­
ły to same niewypały, bardzo patetyczne, 
nieporadne opisy w stylu: „Obudziłam 
się i z radością pomyślałam o kochanej 
fabryce, gdzie będę wytwarzała słodycze 
dla dzieci naszej Ojczyzny, będę swoją 
pracą pomnażać dochód narodowy Polski 
Ludowej” itd. Tylko jedna, zaczęła ina­
czej:

„Znów dzwoni ten przeklęty budzik, 
godzina piąta rano, za oknem, na szybach 
mróz wymalował swoje esy-floresy. Nie 
chce mi się wyleźć z ciepłej pościeli i na 
samą myśl, że trzeba iść do fabryki aż 
kipię ze złości, bo ta jędza brygadzistka 
znowu się przyczepi. Wczoraj miała mu­
chy w nosie i pewnie wstała lewą nogą, 
albo i do góry... plecami, bo zaraz rano, 
kazała mi iść do innej maszyny, znacz­
nie gorszej, rozregulowanej i co ja na niej 
zarobię? Przecież mam akord. A konser­
wator, ten śpiący Felek, albo nie potrafi 
doprowadzić automatu do porządku, al­
bo i nie umie.

Potem kierownik zawijalni stęka, że 
karmelki źle zawinięte i że mało... Boi się 
facet, że dostanie wcierę od kierownika 
produkcji albo i od głównego inżyniera, 
a jeżeli zobaczy to naczelny dyrektor, mo­
że być małe trzęsienie ziemi.

Pannice w biurze mają lepiej. Przy­
chodzą na siódmą, siedzą przy biurku 
i zaraz zaczynają od kawy... Przeklęta 
zima!”.

Tekst ten — cytowany tu z pamięci 
— napisała pani Lonia Czempisz. Kilka 
dni później był u mnie redaktor Bolduan 
z tygodnika „Kaszebe” w Gdańsku — od 
razu złapał ów tekst i wydrukował. Lo­
nia chodziła w glorii. Ale na tym skoń­
czyły się sukcesy „kółka literackiego” 
w fabryce „Pomorzanka”.

a?
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Zofii Kurzowej

Na tylnej okładce książki informacja: „Autorka, urodzona Iwowianka, język 
swojego miasta pamięta jeszcze z dzieciństwa. Dziś profesor językoznawstwa 
polonistycznego w Uniwersytecie Jagiellońskim od wielu lat w swojej twórczości 
naukowej poświęca uwagę również studiom nad językiem polskim kresów 
wschodnich’’. Przepiszmy, tym razem z wyklejki, takie oto przesłanie autorki? 
wydawcy?: „Studium niniejsze stara się wypełnić lukę w badaniach nad prze­
szłością południowo-wschodniej odmiany regionalnej języka polskiego. Ukazuje 
ten język na tle historii ziem południowokresowych i ich związku z polskim 
obszarem etnicznym. Materiał językowy pochodzi z żywych wypowiedzi rodo­
witych lwowian, których lata dojrzałości lub młodości przypadły na okres 
międzywojenny, a także z tekstów humorystycznych dialogów, okolicznościowych 
wierszy i piosenek ulicznych. Trzon pracy stanowi słownik, gromadzący ponad 
800 haseł wyrazowych ponad 200 frazeologizmów charakterystycznych dla miej­
skiego języka Lwowa oraz dla języka całego regionu. Polszczyzna poludniowo- 
kresowa ukazana jest w wariantach społecznych (dialekt kulturalny, gwara miej­
ska) i geograficznych (język polski na prowincji) na tle polsko-ukraińskich kon­
taktów językowych i bilingwizmu mieszkańców”.

Kresy! Bardziej niż nam się wydaje są one w naszym intelektualnym i oby­
czajowym krwiobiegu. Ale mówiąc Kresy, myśleliśmy (i myślimy) niezmiennie 
o owej części ziem zamkniętych od północy Prypecią z jej dopływami Turią, 
Styrem, Horyniem i Teterewem od południa zaś Prutem. Wszystko co było poło­
żone na północ od Prypeci, więc Białoruś, Litwa i Żmudź w przedziwny jakiś 
sposób nie utożsamiało się z Kresami, choć było nimi w gruncie rzeczy. Uwe 
onómastyczne ligle poniekąd uzasadnione są historią tych ziem. Ruś Czerwona 
ciążyła zawsze ku Koronie, ona zaś jej nie odpychała, przeciwnie ze stulecia na 
stulecie coraz silniej ze sobą wiązała, aż w 1434 roku Ruś Czerwona pod wzglę­
dem prawnym została zrównana z Koroną: wprowadzono tożsamą co w Królestwie 
Polskim hierarchię urzędniczą i sądowniczą, wreszcie gdy w Korczynie w roku 
1456 potwierdzono Statuty nieszawskie, zrównano tym samym przywileje szla­
checkie Rusi Czerwonej z polskimi. W ślad za tymi posunięciami nastąpiło prze- 
mięszczanie się wielkich grup ludności: szlachty, mieszczaństwa i chłopstwa. 
Kusiły puste przestrzenie, miasta otwarte na handlowe kontakty z Daleką i Po­
łudniową Azją, wreszcie urodzajna ziemia. Budowano wiele i szczodrze. Kresy 
zawsze były tyglem (choć nigdy wrzącym!) narodowości, ras i religii. Wypada 
to podkreślić, bowiem tutaj, na tych ziemiach tolerancja nie była li tylko 
pięknie brzmiącym hasłem, lecz praktyką codzienności. I nie będę chyba zbyt 
daleko prawdy, jeśli napiszę, że była tutaj obowiązkiem i normą spo­
łecznego współistnienia. Religia pierwej niźli poczucie narodowe była na Kre­
sach lepiszczem, a krzewienie się wpływów kościoła katolickiego żadną miarą
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grecko-bizantyjskiej krainy nad Bugiem i Dniestrem zetknąwszy się z kulturą 
łacińską dały w efekcie piękny i jednobrzmiący stop. Wcale wyraźne tego 
ślady mamy w języku pisanym, a później w literaturze. Stąd przecież wiodą 
swe rody pisarze tej miary co Stanisław Orzechowski, Mikołaj Rej, Mikołaj 
Sęp-Szarzyński, Jan Zamoyski, Szymon Szymonowie, Kacper Twardowski, Jah 
Stanisław Jabłonowski, Grzegorz Piramowicz, by wymienić tylko tych, którzy 
działali tu w przedziale XVI i XVIII wieku. A potem już plejada, którą otwierają 
nazwiska najświetniejsze ze świetnych: Juliusz Słowacki i Aleksander Fredro, 
Goszczyński i Ossoliński. Zmarły niedawno wybitny pisarz Julian Wołoszynowski 
również z kresowej wiódł się proweniencji. Dzisiaj mamy także solidny wcale 
zastęp świetnych pisarzy o kresowym rodowodzie: Andrzej Kuśniewicz, Leopold
Buczkowski, ba! sam Artur Sandauer. A jeszcze przecież i Vincenz, i Iwaszkie­
wicz i... prawie w nieskończoność można by wymieniać nazwiska i powinowactwa 
kulturowe. W tym kontekście język grał swoje pierwsze skrzypce. Był źródłem 
— jak zwykle — porozumienia, ale także czymś więcej, znakiem odrębności. 
!Vjileanż polsko-ukraiński, a wcześniej rusko-polski wykształcił swoisty język kre­
sów, jeżyk pełen blasku, dowcipu leksykalnego, swoiste słownictwo, morfologię 
i składnię, nie tracąc nic, lub niewiele z miejscowych nawyków artykulacyjnych.

Zofia Kurzowa dokonała ogromnej pracy porządkującej. Ze nie jest to pierw­
sza i jedyna praca w tej materii, wystarczy zajrzeć do aneksu bibliograficznego. 
Nie w tym rzecz jednak, lecz w tym, że jest to praca, która w sposób syntetyczny 
ujmuje z jednej strony dzieje ziem południowokresowych i na ich tle dzieje 
języka polskiego, z drugiej — w swej części zasadniczej zawierającej słownictwo 
i frazeologię polszczyzny południowokresowej — jest nieocenionym wręcz narzę­
dziem pracy dla współczesnych pisarzy, którzy podejmując — coraz częściej — 
tematykę kresową, odcięci od żywego i coraz bardziej zanikającego języka, muszą 
aby być wiarygodni, posiłkować się owym językiem. Książka zatem Zofii Ku­
rzowej jest spełnieniem potrzeby dyktowanej przez życie. Pomijam w mej re­
cenzji sprawy mogące zaintereować wyłącznie językoznawców, choć w dużej mie­
rze oni są jej adresatem. I oni też zapewne na łamach specjalistycznych pism 
wypowiedzą się na ten temat. Osobiście dla mnie praca Zofii Kurzowej ma jesz­
cze jedną wartość, tę mianowicie, że w dobie zainteresowania się korzeniami 
polskości i polszczyzny jest jedną z tych książek, które je odsłaniają. Posłuchajmy 
przeto fragmentu z wiersza Andrzeja Chciuka cytowanego przez Zofię Kurzową, 
fragmentu, naturalnie, w mowie lwowskiej:

Słuchać batiara — taż to koncert ,
gdy słyszysz, kiedy ktoś bałaka,
I w sercu spływa miód i balsam,
o mesztach, szóstkach i miglancach,
że ten pitolku szac chłopaka,
że się telepie trambal w szynach,
że chtoś w tremudce ręcznik trzyma,
że ów trembulkę zjadł i ćmagi potem wysączył.

ANDRZEJ TURCZYŃSKI

ZOFIA KURZOWA, Pólszczyzna Lwowa i kresów południowo-wschodnich do 
1939 roku, PWN, Warszawa—Kraków 1983.

29



CO MIESIĄC NOWELKA

Kio
odejdzie
stqd,
jest
mordercą!

Krótkie westchnienie mordowanego, o- 
wo zachłyśnięcie się ostatnim być może 
łykiem powietrza, nie zostało usłyszane 
przez nikogo. Pochłonął je głuchy łomot 
ciężkiego samochodu u góry i gwar roz­
mów przechodniów. Ofiara, otrzymawszy 
cios nożem w piersi, wsparła się na pal­
cach nóg i zatrzymana tak nagle stała 
na moment wyższa od wszystkich idących 
w obydwu kierunkach. Wyższa także od 
tej dwumetrowej dziewczyny. Potem upad­
ła na twarz. Ludzie mijający nieszczęśni­
ka odskoczyli nagle czyniąc pustkę.

Nastał moment milczenia. Usłyszeliśmy 
trzmiela, którego jakaś kobieta wniosła 
pod ziemie na bukiecie kupionych kwia­
tów. Mój przyjaciel, który natychmiast po­
jął sens zdarzenia, krzyknął głośno i wy­
raziście:

— Kto odejdzie stąd, jest mordercą!

KRYMINALNA

Być może przechodnie i tak by się roz­
biegli, gdyż trwa czas obojętności oraz 
egoizmu, więc krzywdzeni pozostawiani są 
ze swym cierpieniem. Ale obydwa wylo­
ty podziemnego przejścia zostały w natu­
ralny sposób zakorkowane. Od strony uli­
cy Bema całe schody wypełniła kolonia 
tłustych dziewczyn spożywająca pizzę al­
bo lody i zsuwająca się w dół leniwie w 
sposób wysoce niezorganizowany Nikt nie 
miał szansy przedrzeć się dostatecznie 
szybko między tym stadem. Druaie wyjś­
cie wiodące na deptak Starzyńskiego od­
cięła duża grupa wczasowiczów z Ustki, 
głównie półnagich, starzejących się kobiet. 
Morderca zrozumiał, że udecwka rdekon- 
spiruje ao wobec wielu ludzi. Pozostał 
więc w gromadce tak nanln zatrzymanych 
przechodniów na. samym środku podziem­
nego przejścia.

Nad leżącym, młodym człowiekiem z 
nożem w piersi pochyliła sie energiczna 
kobieta twierdzącą, że jest lekarzom. Pra­
cownica biura turystycznego umieszczone­
go w klitce podziemnego przejścia dzwoni­
ła gdzie trzeba, meldując o zajściu.

Przepływ przechodniów został wstrzy­
many. Zaciekawieni tragedią ludzie usta­
wili sie w grupy: pośrodku, niedaleko o- 
fiary, podejrzani o zbrodnie, w tym mój 
przyiaciel ze m.ną. Z lewej i prawej co­
raz liczniejszy tłum zatykający komunika­
cję. Tegie dziewczyny żarły ciasto z grzy­
bami i szerokimi jęzorami lizały lodu. Tę- 
gozadn wczasowiczki w krótkich spodniach 
z racji sierpniowego upału wachlowały sie 
torebkami. Na brudnej posadzce przejścia 
czerniała krew ugodzonego nożem.

Mój przyjaciel powtórzył szybko:

— 7abójca jest tu, z nami. Dlatego 
nikt nie może odejść!

Rzeczywiście morde cą musiała być jed­
na z siedemnastu osóh. które teraz toczyły 
sie pod ścianą z reklamami, gdyż nikt nie 
odskoczył po zadaniu ciosu, a rzecz doko­
nała się w naszej gromadce. Ludzie tak 
dalece niczym sie nie interesują, że w 
najruchliwszym punkcie miasta można za­
bić kogokolwiek i nikt zbrodni nie zau­
waża.

— Ale kto to zrobił? — wyjakał chu­
dy, drobny staruszek z grupy podejrza­
nych.

— Ty dziadku! Widziałem! Miałeś nóż
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w cholewie! — wykrzyknął chłopak, któ- 
ry stał za gromadą pożywiających sie gru­
bych dziewczyn. Zarechotał przy tym i 
panienki z sympatią pochwyciły dowcip. 
Fala małej radości przepłynęła przez ich 
szeregi.

Zimnokrwistym, jak sądziłem, znakomi­
cie teraz obojętnym zbrodniarzem nie 
rrfógł być każdy człowiek z naszej siedem­
nastki. W żadnym bowiem wypadku któ­
reś z czworga dzieci do lat dziesięciu, 
pozbawiony siły chucherkowatu staruszek 
oraz my dwaj. Wśród pozostałej dziesiąt­
ki znajdowało sie aż sześć kobiet. Nigdy 
nie słyszałem, aby kobieta potrafiła na 
zimno, wśród ludzi fachowo uderzyć właś­
nie nożem i potem spokojnie stać i oglą­
dać broczącą krwią ofiarę. Płeć ta w a- 
taku złości umie rzucić elektrycznym że­
lazkiem a nawet narnkiem z gorącą zuna. 
ale nie mierzy wówczas precyzyjnie, v:iec 
wielu, mężczyzn uchodzi nie tylko z ży­
ciem, ale i z całą skóra. -Nie, nie można 
buło brać pod uumge blondynki w za­
awansowanej ciąży, emerytki ze szlachet­
ną twarzą przeuroczej sowy, dwóch szes­
nastoletnich przyjaciółek trzymających się 
bez przerwy za rece ł kolorowych niby 
papużki. Buła jeszcze jedna mocna, zdro­
wa kobieta w średnim wieku, ale ta trzy­
mała ciężkie torby w obvdwu dłoniach, 
ora7. dwumetrowa dzieivczuna iv wieku 
około dwudziestu lat o twarzy właściwie 
brzydkiej lecz niezwykle rasowej finurzp 
tak rzadkiej 7i yyielkoludek. Ona rdwnipż 
coś trzymała u} dłoni, p nnnrzez id nrzpi- 
raystn. nonet ją cieniu sukienkę soidae hi>- 
ło wszystko i wszystko to było piękna.

Strasznego czynu mónł wiec dokonać 
tulko jeden z czterech mężczyzn. Każdy 
wystarczająco silny, by nonie pchnąć że­
lazem druaiego z jakieiś tam nrzyczimy. 
Wipe łu&y byczek w gimnastycznej ko­
szulce icdzocu właśnie z fanfaronado $mie- 
żeno nora i ołćnoke seledynowej sałaty. Albo 
niski brunet w okularach z zimna twa­
rze { oczyma płodnego szczura. Człowiek 
z hucznm., nurnnrmąym karkiem i kwad- 
rntmvum. siedzeniem.. maiami noczucie u>ła- 
snpj ważności, ad.uż natrzył z pnnarda na 
ntac7ajaej'eh no nadludzi Wreszcie nnalo- 
nrt na ezekola de niekniś w hinłiirh drew- 
uinkapy uhramß w SZorf.n i be-nyyn swe- 
terek. dziewczyny z kolonii rtg?erałń no
Oprymn, inkr*y składa} sia jpdnep-eśnia -
wiosznniuy lodów i nadziewanej łososiem
nizzu.

Wszystko od momentu zbrodni do po­
jawienia sie pracowników pogotowia ra­
tunkowego oraz policji nie trwało wiecej 
niż siedem minut, lecz przyjaciel mój zdą­
żył wykryć osobę, która zadała cios, co 
najpierw przyjęte zostało przez zaintere­

sowanych z kpiną, a późnie) z pełną uz­
nania niechęcią.

— Czy ktoś widział mordercę? — spy­
tał mój przyjaciel ludzi w podziemnym 
przejściu. — Jakieś podejrzane zachowa­
nie, nienaturalny gest, chęć ucieczki, co­
kolwiek?

Ale nikt niczego nie pamiętał lub nie 
zamierzał opowiadać byle komu. Uznano 
jedynie, że skoro zabitemu życia sie nie 
przywróci, należy szybko odejść w pow­
szedniość dnia.

— Wobec tego tylko ja wiem, kto za­
mordował — stwierdził mój przyjaciel i 
uwoaa ta zelektryzowała wszystkich, gdyż 
miel1 szansę obejrzeć człowieka zdolnego 
zabić w tłumie. Miedzy dziewczynami na 
schodach przedzierali sie już pracownicy 
pogotowia u> białych kitlach, ostro zatrzy­
mał się nad naszymi głowami inny samo­
chód.

— Widzisz — powiedział mój przyja­
ciel, gdy buło już po wszystkim — z 
siedemnaściorga osób tylko jedna ani ra­
zu nie rzucHa wtokiem na zabitego mło­
dego człowieka. Z.rnbiła suwie i uje chcia­
ła ao znać. wypierała sie yyszelkich związ­
ków z nim na oczach świadków.

— Nie powieś». że to wystarczający 
szczeaól. by rzucić podejrzenie?! — zao­
ponowałem.

— Nić — rzekł przyjaciel. Tylko ona 
też miała rękawiczki, pdui naczytała sie 
o śladach rwiców na rękojeści noża. Upał 
jak w piekle, wszuscu chodzą na golasa, 
a ona nosiła rękawiczki.

— Nie spostrzegłem nikogo w ręka­
wiczkach!

— Boś patrzał na inne rzeczy.

Tak, widziałem jedynie jej lekko wy­
pukły brzuch prawie nagi pod przeźro­
czystym materiałem sukienki, ostre piersi 
oraz inne piękno. Jak wszyscy dziś wie­
dzą nazywała się Gizela Estera Wendów- 
na. Zabity natomiast nożem jej chłopak 
Piotr Tuchomski. Pozbawiła go życia, gdyż 
lubił inne kobiety. Obiecała mu, że gdy 
pójdzie jeszcze raz do kochanki, nigdy już 
nie wróci do żadnego domu. Oraz że 
chłopak przekona się, iż nikogo nie zain­
teresuje jego śmierć.

— Cóż za starożytna namiętność — no- 
wiedziałem do przyjaciela z żalem. Żal 
dotyczył faktu, iż nie nazywam się Piotr 
Tuchomski.

ANATOL ULMAN
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Łeba ma szanse być znana w śmiecie. Ouży napis Welcome to Łeba witał przyjeż­
dżających do tego nadmorskiego miasteczka turystów campingu i caravaningu na 
45 Rally FICC z 23 krajów Europy, Azji i Ameryki Północnej.

Był to już 45 zlot ludzi, którzy uciekają od cywilizacji, poznają świat i jeao różne 
krajobrazowe zakątki wożąc wzorem koczowników namiot albo przyczepę samochodową. 
Jest to federacja działająca od początku lat dwudziestych, jej polski odpowiednik to 
Polska Federacja Campingu, która była gospodarzem 45 Rally FICC.

WE WRZEŚNIU ZAPRASZAJĄ • WE WRZEŚNIU ZAPRASZAJĄ

SŁUPSKI TEATR DRAMATYCZNY
Słupsk, ul. Wałowa 3, teł: 49-60, 38-39
_ 8—15 — Festiwal Pianistyki Polskiej
— 25—26 — „Hiob” — gościnnie Teatr 

Wybrzeża
— M. Vucetić — „Ljubica” — reżyseria 

i wykonanie Magda Szkopkówna-Bar- 
toszek (premiera monodramu)

— „Ostry dyżur” — J. Lutkowski, reż. 
Ryszard Jaśniewicz

— „O dwóch takich co ukradli księżyc” 
— Kornela Makuszyńskiego, adaptacja
i reżyseria — Bogusława Czosnowska

BIURO WYSTAW ARTYSTYCZNYCH
Słupsk, ul. Pawła Findera 3, teł.: 40-41
Baszta Czarownic,
ul. Francesco Nulło 12—30
Zapis graficzny w skórze — plenery w
Krzyni 82/83 — wystawa retrospektywna

WiMBP — filia nr 8 przy ul. Br. Gierym­
skich
— Malarstwo siu oskich artvstöw plasty­

ków, ekspozycja ze zbiorów BWA w 
Słupsku

MGOK w Debrznie
— „Stare Gronowo 84" wystawa poplene­

rowa Ogólnopolskiego pleneru cerami­
ków

MGOK w Czarnem
— collage Anny Smolany — art. plastyka 

z Sopotu

KLUB MIĘDZYNARODOWEJ PRASY
I KSIĄŻKI
Słupsk, pl. Armii Czerwonej, tel.: 66-07
— Malarstwo Heleny Naksianowicz — art. 

plastyka z Kielc

32



KRONIKA ■ KRONIKA

■ Janusz Karcz — mieszkaniec Słupska, 
członek Korespondencyjnego Klubu Młodych 
Pisarzy otrzymał wyróżnienie (w dziedzinie 
próży) na Ogólnopolskim Konkursie Literackim 
ini'. Władysława Wąglą.

■ Z okazji 25-lecia KKMP w Sródhorowie 
pod Warszawą zorganizowano seminarium lite­
rackie. Młody słupski poeta — Janusz Miller 
otrzymał wyróżnienie W jubileuszowym kon­
kursie literackim. Nagrodzone utwory druko­
wane będą w miesięczniku „Okolice”.

■ W województwie obchodzono Dni Przy­
jaźni i Braterstwa z Óbwpdem Połtawskim. 
Program Dni był bardzo bogaty. W MPS moż­
na było oglądać wystawę sztuki ludowej. Du­
żym zainteresowaniem cieszyły się występy Ze­
społu Pieśni i Tańca „Łtawa” prezentowane w 
Słupsku, Ustce, Czarnej Dąbrówce i Lęborku. 
W Miastku i Człuchowie oklaskiwano zespół 
Północnej Grupy Wojsk Armii Radzieckiej. W 
Księgarni KMPiK dużym zainteresowaniem ku­
pujących cieszyły się książki pisarzy rosyjskich 
i radzieckich oraz drobne pamiątki. Goście z 
Połtawy spotkali się także z członkami zespo­
łów pieśni i tańca „Jasień” i „Pomorze”.

■ Z okazji święta 22 Lipca w Słupskim Te­
atrze Dramatycznym zorganizowano uroczystą 
akademię. W części artystycznej, którą reży­
serował Ryszard Hetnarowicz zaprezentowano 
„Kantatę Lipcową”. Muzykę napisał Krzysztof 
Skrzypczak a tekst Andrzej Turczyński. Kan­
tatę wykonał chór akademicki i zespół instru­
mentalny WSP w Słupsku pracujące pod kie­
runkiem H. Stillera. Oprócz studentów wystą­
pili także aktorzy Teatru „Rondo”.

H Z okazji lipcowego święta we wszystkich 
placówkach kulturalnych województwa słup­
skiego zorganizowano okolicznościowe spotka­
nia mieszkańców z pierwszymi osadnikami, we­
teranami u wojny światowej i przedstawicie­
lami władz. Przygotowano także bogaty blok 
imprez artystycznych, na których swój doro­
bek artystyczny prezentowały miejscowe ama­
torskie zespoły artystyczne. We współpracy z 
Gminnymi Bibliotekami w Przechlewie i No­
wej Wsi Lęborskiej przygotowano wystawy 
dokumentów z pierwszych lat po wojnie. Od­
były się także liczne festyny. W Czarnem, w 
turnieju „O beczkę piwa** uczestniczyli miesz­
kańcy Nadziejewa, Czarnego i Wyczech.

■ Po gruntownej renowacji wrócił na swe 
miejsce Pomnik Powstańców Warszawy. Po­
mnik wzniesiono w Słupsku w kilka miesięcy 
po wyzwoleniu. Był on pierwszym tego rodza­
ju wyrazem hołdu dla powstania w powojen- 
nej Polsce. Wzniesiono go z inicjatywy uczest­
ników sierpniowego zrywu. Prace renowacyjne 
przebiegały pod patronatem Słupskiego Towa­
rzystwa Społeczno-Kulturalnego. Fundusze na 
pokrycie kosztów na konto STSK przekazywa­
ły zakłady pracy, instytucje i osoby prywatne. 
W ceremoni „ponownego odsłonięcia” pomni­
ka uczestniczyli mieszkańcy miasta oraz har­
cerze z całego kraju przebywający na obozach 
na Ziemi Słupskiej.

■ W 40 rocznicę wybuchu Powstania War­
szawskiego przygotowano wiele okolicznościo­
wych spotkań. W harcerskich stanicach w Ro­
wach, Ustce, Poddębiu, Jarosławcu przygoto­
wano uroczyste wieczornice. Na spotkania za­
proszono uczestników sierpniowych walk w 
stolicy.

■ Trwają prace przygotowawcze do obcho­
dów 700-lecia Lęborka. Nad całością czuwa Lę-
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Łeba ma szanse być znai 
dżających do tego nadmor; 
45 Rally FICC z 23 krajów

Był to już 45 zlot ludzi, 
krajobrazowe zakątki wożąc 
Jest to federacja działająca > 
Polska Federacja Campingu,

WE WRZEŚNIU ZAP!

borskie Towarzystwo Kulturalne. Zorganizowa­
no już wystawę: „Lębork w starej fotografii”. 
Planowane jest wydanie zbioru baśni i legend 
o mieście w opracowaniu Jana Piepki, kalen­
darza, okolicznościowych plakatów i znaczków. 
Trwają również prace nad przygotowaniem 
dwuodcinkowego filmu dokumentalnego o 
mieście. Podjęto także inicjatywę rewaloryzacji 
secesyjnej starej części miasta.

cł ® Towarzyszący od lat mieszkańcom Ziemi 
Słupskiej „Głos Pomorza”, najpopularniejszy 
dziennik na Środkowym Wybrzeżu obchodził 
jubileusz wydania 10000 numeru. Zespół redak­
cyjny „Gryfa” przekazuje wszystkim pracow­
nikom redakcji „Głosu” najserdeczniejsze ży-

H Bytowski Dom Kultury, współpracujący 
od lat z Gdańską Akademią Muzyczną wielo­
letnią przyjaźń umocnił podpisaniem nowego 
porozumienia, w bytowskim zamku oprócz tra­
dycyjnych koncertów muzyki kameralnej od 
września odbywać się będą prezentacje frag­
mentów przedstawień operowych i operetko­
wych. Wykonawcami będą wykładowcy i stu­
denci wydziału instrumentalnego AM.

H Słupscy harcerze zdobyli aż trzy „Brą­
zowe Jodły” na Festiwalu Kultury Młodzieży 
Szkolnej i Harcerskiej „Kielce 84”. Nagrody 
przywieźli: chór „Muszelki” z Łeby, zespół
„Mgiełki” z Ustki oraz recytatorka Anna Leś- 
nikowska.

■ Na wielkim międzynarodowym zlocie tu­
rystów z całego świata — 45 Rally FICC w Łe­
bie przygotowano bardzo bogaty blok imprez 
kulturalnych. Koncertowały Zespoły Pieśni i 
Tańca „Pomorze” i „Bytów”, Orkiestra Mary­
narki Wojennej, zespół „Babsztyl”. Dwukrotnie 
zorganizowano akcję dzieł twórców ludowych. 
Dzieci zaproszono na spektakl PTL „Tęcza” — 
„Czimi”, na bal maskowy oraz do udziału w 
konkursie rysunkowym. Wieczorne dyskoteki 
prowadził Maciej Macko. Zespół teatralny 
„Rondo” przedstawił widowisko plenerowe. Nad 
całością imprez kulturalnych w Łebie czuwali 
pracownicy Wojewódzkiego Domu Kultury w 
Słupsku.

SŁUPSKI TEATR DRAMAT!
Słupsk, ul. Wałowa 3, teł: 4f
_ 8—15 — Festiwal Pianisty
— 25—26 — „Hiob” — goś 

Wybrzeża
— M. Vucetić — „Ljubica” 

i wykonanie Magda Szkc 
toszek (premiera monodra

— „Ostry dyżur” — J. Lu 
Ryszard Jaśniewicz

— „O dwóch takich co uki 
— Kornela Makuszyńskie 
i reżyseria — Bogusława

BIURO WYSTAW ARTYST
Słupsk, ul. Pawła Findera 3,
Baszta Czarownic,
ul. Francesco Nulło 12—30
Zapis graficzny w skórze -
Krzyni 82/83 — wystawa rc

ROZWIĄZANIE DUETU KRZYŻÓWKO­
WEGO Z NRU 8:

I) Poziomo: — perfumy, miękisz, wa­
kacje, uszy, posucha, Meir, organki, kwas, 
tandeta. Pionowo: — epika, fakla, Masaj, 
Osterwa, wyprost, Kosygin, chcenie, eta- 
mina.

II) Poziomo: — ukulele, szelest, ma­
larka, tabu, notesik, ślad, igranie. Odra, 
Latakia. Pionowo: — krzta, Lalka, la­
sek, ballada, Mundial, literat, Rusinek, 
ankieta.
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Duet krzyżówkowy
POZIOMO: — 1) celna 

na przejściu granicznym; 
6) np. A, C, PP; 7) przed­
siębiorstwo eksploatujące 
statki handlowe; 10) pora 
roku; 11) mistrz w wyko­
nywaniu utworów muzycz­
nych; 15) łaźnia parowa 
— dawniej; 16) podwyż­
szenie przeznaczone na wy­
stępy artystyczne; 17) 
ZSRR — przedtem; 18) 
gromada, zgraja; 19) część 
żołądka przeżuwaczy.

PIONOWO: — 2) skraw­
ki, łupiny; 3) średniowiecz­
ny żołnierz straży przy­
bocznej monarchy; 4) rze­
ka w Ameryce Południo­
wej; 5) aromatyczna przy­
prawa do ciast; 8) „przy­
pisany” do fortepianu; 9) 
w nim inkaust; 11) szczyt 
góry — w gwarze góral­
skiej; 12) rasa psów poko­
jowych; 13) posiada mia­
nownik i licznik; 14) mia­
sto w zach. części Ukraiń­
skiej SRR.
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